
Nr. 163 We Lwowie, czwartek dnia 14 czerwca 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

c -ziiio 36 koron. -  półrocznie 18 kor. -  kwarUlnu 
9 kor. - miesięcznie 3 kor., za przesyłkę 1Io ‘łomu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką, pocztową w państwie ans!nm,kiciu cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 k .r kwarlalnie 
12 kor. - miesięcznie 4 kor.

/, przesyłka pocztową za granicę cło całych Niemiec rocznie 
50 marek - kwartalnie 12 marek 50 fenigów 
d i Francji, Anglji, Włoch i Szwajrarji rocznie 80 
franków - kwartalnie 20 franków.

fi »' • " I t e c l a kc j j i  „Dziennika Polskiego*: olać Ms a. L 
łictzha 6 i 7. Telefon Nr. 171

t t  ■- s o p i s  c.c w  H  o  da k i ; j a  n i  e  z w  r  a

N u m e r  „ D z ie n n ik a 1' k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  IO h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
U i r i Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e nn i ka  Pol ski ego*,  pl.u 

Marjacki I. cl i 7 i wszystkie l l i ur a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

tVc W iedniu: pp. Hansenstein A Vogier, (Otto Maasj 
M. Dukes. H. Sclculek, A. 0|cpelik’s Nacli., Rudolf 
Moosse i i .  Dannehci g ; w Paryżu: G. Adam 38 
rue de Yarenne.

1 lęl szunia przyjmuje się za opłatą 20 halerz; od jedneg- 
wiersza drobnym drukiem Ipetil).

i >"m. .-.cniu u ślubach. zaręczynach i mne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne, korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Druhnę ogłoszenia 3 halerzy o d  w v i h t . i i  Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60 h a le r z y  od  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego".

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W ik to ra  G om ulickiego, Elizy O rzeszkow ej, Adolfa 
D ygasińskiego, Józefa Blizińskiego, M arji K onop­
nickiej, J a n a  L am a. T eofila L enartow icza, A r­
tu ra  G ruszeckiego, A ntoniego Langego, W andy  
G rot Buczkowskiej. S tan is ław a  Pileckiego. Jo ­
zafata  N ow ińskiego. Mnrji Ł opuszańskie j, • Ed. 
M aliszewskiego. M. Synorad/.kiego. K lem ensa Ju ­
noszy. K azim ierza (_'.błędowskiego, S t. Kozłow­
skiego. Ireny M iozow ickiej, K lem entyny  z T a ń -  
skich H offm anow ej. dalej T . P adalicy  (powieści 
ukraińsk ie). H o slan d a , E. G oncou rta , Jo n asa  Lie.
H. A ndersona, Juliusza B retona, M arka T w ain a ,
H. G. W ellsa, B ulw era (głośna pow ieść „O statn ie 

dni P o m p e i*) i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p l e t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó tn o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zi. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M am y n a d z ie j ę ,
że p o z y s k a m y  p r a w d z iw ą  w d z ię c z n o ś ć  n a ­
s z y c h  p r e n u m e r a to r ó w  z a  o f ia ro w a n ie  im  
te j  w s p a n ia łe j  p r e m j i ,  k t ó r a  m oże  s ta n o w ić  
o z d o b ę  k a ż d e g o  d o m u .

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że b ib l io te c z k a  t a  z a w ie r a  n a j l e p s z e  
u t w o r y  z n a k o m ity c h  n a s z y c h  i o b c y c h  
p is a rz y .

Z a m ó w ie n ia  i p ie n ią d z e  n a d s y ła ć  n a le ż y  
do A d m in is t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o  “, p l. 
M a r ja c k i  1. 6.

E k s p e d y c ja  n a s t ą p i  o d w r o t n ą  p o c z tą .

List z Wiednia.
W ie d e ń  1 2 czerwca.

Od trzech i pół roku toczy się w A usłrji 
w alka przeciw ko obstrukcji. T o na praw icy , to  
n a  lew icy łam ią  sob ie wielcy ludzie do m ałych 
in teresów  głowy, w jak i sposób  m ożnaby  
obstrukcję  złam ać, a nie w idziałem  jeszcze posła 
tak  skrom nego, żeby nie m iał w zanad rzu  go­
tow ego  p lanu  i nie w ierzył w jego skuteczność. 
P o d o b n ie  jak  w ystarcza w licznem  tow arzystw ie  
użalać się na ból zębów, aż.eby usłyszeć, długą 
lilan ję  n iezaw odnych  rad , tak  i na obstrukcję  
każdy m ieni się być ' dok to rem . Isto tn ie , jak  
diiigo obstrukcja je s t  dopiero  zapow iedzianą lub 
m ark o w an ą , każda ra d a  w ydaje  się na pozór 
d o b rą , ale skoro  tylko na p raw dę w ybuchn ie  i 
skoro sztuczne początkow o oburzen ie  tych, co 
ją  p rak ty k u ją , n a tu ra ln y m  rzeczy trybem  p rze ­
chodzi w zapał, a  n aw e t rozpacz, w szystkie 
środki i środeczki okazują się śm iesznym i, 
a rząd  i p a rla m e n t w net m uszą kap itu low ać .

D ziw nem  je s t zaiste, ż.e kilkoletnie do ­
św iadczenie nie nauczyło jeszcze ogółu, iż. 
ob stru k cja  większego s tro n n ic tw a , na serjo  p o ­
m yślana, wogóle nie je s t do złam ania . B łąd 
tkw i w tern. ż.e każdy poszczególny w ypadek 
obstrukcji b ierze się za od erw an y  fakt, za ka­
rygodny  chw ilow y w ybryk, a całości i c ią­
głości ob jaw u  bądź się n ie  widzi, bądź widzieć 
n ie chce.

A jed n ak  o b s tru k c ja , k tó rą  niektórzy p seudo- 
politycy uw ażać zaczynają za trw a łą  broń 
p a rla m e n ta rn ą , z k tó rą  raz na zaw sze liczyć sie 
trzeb a , jest zgoła czcm ś innom , czem ś gorszeni 
i ezeinś niebczpieczniejszem .

W  czasach d esp o ty zm  a n iezadow olone s tro n ­

n ic tw a o rganizow ać zwykły konsp irac je  rew o ­
lucyjne przeciw ko rządow i, rew olucjo, zb ro jn e  
czy to  w skry tobó jczy  szlylet, czy w miecz w o­
jen n y , ale w każdym  razie zb ro jn e  i w każdym  
razie  gw ałtow ne. T am , gdzie m iejsce despo- 
tyeznych rządów  zajął z w olnych w yborów  
wyszły p a r la m e n t z rządem  p arla m en ta rn y m , 
jako  o rganem  w ykonaw czym , u stąp ił m iecz i 
sztylet, a w alka p a rty jn a  nic znała do  n iedaw no 
innej b roni, jak  tylko w ym ow a i ag itac ja , s ło ­
wem  i pism em . Jeśli jplarznły się sporadyczne 
w ypadki obstrukcji, to cel ich był tylko chw i­
lowy. Szło zazw yczaj o to, by albo opóźnić 
ja k ąś  uchw ałę, a lbo  spow odow ać rząd do roz­
p isan ia  now ych w yborów , a lbo  wreszcie zm u­
sić rząd  do u stąp ien ia . W A ustrji idzie już. 
zgoła o co innego. W A ustrji n asam p izó d  
N iem cy, a n as tęp n ie  Czesi nie o b s tn iu ją  celem 
przeszkodzenia tej lub ow ej rzeczy.1 ale celem 
uniem ożliw ienia o b rad  p a rla m en ta rn y ch  wogóle. 
„Albo s ta n ie  się nasza w ola - m ów ią, — albo 
za trzym am y  m aszynę państw ow ą i d o p ro w ad z i­
m y p aństw o  do ru iny ..."

W  rezultacie  nikt nic chce już zadow olić 
się ro lą  m niejszości, zw olna do sw oich celów 
d ąż ąc e j, a każdy p o w iad a : albo będę w w ię­
kszości, a lbo  nie będzie p arlam en tu . T o  już. nie 
p rzem ija jące  zjaw isko, ale trw ale  przesunięcie 
p o d staw  system u p a rla m en ta rn eg o  i na to ża­
dne nie pom ogą półśrodki. Skoro  p rzestaje  
istn ieć n o rm aln a  w iększość i no rm aln a  prze­
ciwko niej w alka m niejszości, to  tern sam em  
usun ię to  zosta ją  wszelkie podstaw y  konsty tucjo ­
nalizm u i p a rla m en ta ry zm u . Innem i słow y : 
zna jdu jem y  się w obec rew olucji, p row adzonej 
m odną b ro n ią , a sk ierow anej przeciw ko m odnej 
insty tucji.

N ie tu m iejsce rozw ażać, czy system  p a r ­
la m en ta rn y  je s t dobrym , a  rządy większości 
najw yższym  politycznego rozum u w y k w item : 
w ystarczy skonsta tow ać , że przeciw ko tym  rzą­
dom  w ogóle pow sta ła  w A ustrji rew olucja, 
w alka n a  śm ierć i życie, a w alka tern n iebez­
pieczniejsza. ile, żc zw ycięstw o pogrąża w n ie­
szczęście zarów no  zw yciężonych, jak  zwycięzców.

Z tego p u n k tu  w idzenia na rzecz patrząc , 
czuje się po litow an ie tylko w obec tych rad , 
środków  i środcczków  i m a się w rażenie, jak  
gdyby kto szk lanką rum ianku  leczyć chciał 
śm ierte ln ie  chorego człow ieka.

O becnie w perspek tyw ie  ukazuje się now e 
a rk a n u m : narzucen ie  izbie ostrzejszego regu la­
m inu: przypuszczani, żo do tego przyjdzie, ale
w skuteczność b y n a jm n ie j nie w ierzę. K to ła ­
skaw , n iechaj zada sobie tru d  ta k i: n iechaj w e­
źm ie do rąk  sp raw o zd an ia  z posiedzeń izby od 
czasu, jak  w ybuchła obstru k cja , rozw aży każdą 
je j fazę i do każdej fazy sto so w n ą w regulam in ie 
izby uczyni zm ianę. Ręczę, że rezu lta t będzie 
taki, iż zostan ie  sejm  nietylko już niem y, ale 
i głuchy, ja k a ś  pokraka, b a lan su jąca  pom iędzy 
izbą pose lską a zgrom adzeniem  m an darynów , 
a w najlepszym  w ypadku rodzaj rosyjskiej rad y  
p ań s tw a , k tórej w olno tylko m ów ić, kiedy ją  
o co p y ta ją  i k tó ra  m a op in ję . ale nie m a woli. 
M ojem zdaniem , pom ódz tylko m oże pełna św ia­
dom ość, że tego rodza ju  o b stru k c ja  je s t b ron ią  
n iedozw oloną, bo da jąc  zw ycięstw o części, zabija 
całość i w konsekw encji te j św iadom ości nap ię­
tnow an ie  w  op in ji publicznej obstrukcji, jako  
zdrady  s tan u  i zam achu  n a  k o n sty tu cy jn ą  sw o ­
bodę. Jeśli to  droga za długa, lub zgoła do 
przebycia niem ożliw a, to i p a rlam en ta ry zm  
zn a jd u je  się w  stan ie  p rzedśm iertnym . Lepiej 
o tw arc ie  to przyznać, aniżeli łudzić sieb ie  i d ru ­
gich, lepiej być sum iennym  lekarzem , uznającym  
g ran ice  sw ej w iedzy, aniżeli znachorem , p rzy­
rzekającym  cuda... (r .)

Dar jubileuszowy. ^
K r a k ó w  12 czerw ca.

H enryk  Siem dewioz, clr. H en ryk  Hoyur, dr. 
P aw eł Popiel, A leksander Gzajewsici i 1Ó3 in ­
nych, podp isanych  na adresie , w ręczonym  u n i­
w ersy te tow i przez byłych profesorów  i uczniów  
szkoły g łów nej w arszaw skiej, złożyli rów nież  do

rąk  se n a tu  akadem ickiego  w szechnicy naszej (W 
tysięcy koron  na fundusz w ieczysty.

Do daru  tego dołączono pism o z p ro śb ą , 
ab y  odsetki od niego by ły  o b rac an e  co ro ­
cznie na uposażenie dla jednego  ze słuchaczy 
u n iw ersy te tu  Jagiellońskiego narodow ości pol­
skiej, bez względu na przynależność p ań stw o w ą 
i w yznanie, k tóry  po ukończeniu  z odznacze­
niem  całkow itego kursu  nauk  na jednym  z jego 
w ydziałów , bezpośredn io  potem  z decyzji w y­
działow ego grem ium  pro feso rów  pozostan ie przv 
tym że w ydziale na przeciąg  lat dw óch, celem 
o d d an ia  się w yłącznic sUnljoin naukow ym  pod 
kierunkiem  jednego  z projjgsorów, a zarazem  
zobow iąże się dokonać w tym że czasie pracy  
naukow ej z zakresu o b ran e j specjalności i ogło­
sić- ją  druk iem  w języku jfclskim.

Na koszta d ruku  '/, 0 Itzęść p rzypadających  
w ciągu tego czasu m łodeUui uczonem u odsetek, 
pozostan ie  w zachow an iu  kasy un iw ersy te tu . Nie 
w y d a tk o w an a  na ten  eel pozosta łość , o raz do­
chód z rozprzedaży  p racy  należeć m a do au to ra .

U m ieszczenie kap ita łu  z bezpieczeństw em  
zarów no  jego całości, jaS regu larnego  w pływ u 
odsetek, p rzep isan iem  w arunków , jak im  czynić 
w inien zadość u b iegający  się o powyższo u p o ­
sażenie. tudzież p rog ram  jego s tud jów , o zn a­
czenie wreszcie kolei, w jak ie j w ydziały rozpo­
rządzać będą odsetkam i na cel pow yższy, a n ad to  
w ydanie innych  zarządzeń, jak ie  dla do b ra  m ło­
dzieży, sposob iąre j się do. zaw odu naukow ego i 
pożytku tej jub ileuszow ej fundacji m ogą być po­
trzebne — od uznan ia  odnośnych w ładz a k a d e ­
m ickich un iw ersy te tu  Jagiellońskiego zależeć b ę­
dzie.

O prócz kw oty  (18.000 koron , p rzekazanych  
czekiem b ankow ym , złożyli ofiarodaw cy 4  akcje 
bankow e w arto śc i nom inalne j 4000  m arek  na
ten sam  cel.

Projekt przeciw zapobieżeniu 
emigracji.

Z W arszaw y d o n o s z ą : Z w ażnym  pro jek tem  
w ystąp iło  T ow . ro ln icze w S iedlcach. Ma ono 
na celu zażegnanie obeenego przesilenia, n a  j a ­
kie je s t n a rażo n e  od dłuższego już czasu ro ln ic tw o 
tam te jsze  z pow odu em igracji ludu roboczego 
do  P ru s . W ycłiodząc z założenia, że podw yższe­
nie płacy nie pow strzym a służby  folw arcznej od 
em igracji, gdyż ta  będzie zaw sze sądzić, że je s t-  
to  środek  tym czasow y, na rok, dw a i nie ze­
chce dla tak iej podwyżki pozbaw iać się lepszego 
zarobku  w P ru sach , T ow arzystw o  rolnicze w 
S iedlcach uznało  za najlepszy środek  zaradczy, 
ubezpieczenie w szystkich robo tn ików  folw arcznych 
na dożycie, w  ten  sposób, że n. p. ro b o tn ik  
lub służący, po  przesłużeniu  20  la t o trzym a je ­
dnorazow o 300  rubli. O p ła ta  p ren n j asek u racy j­
nych nie obciąży zbytn io  folw arków , a w każdym  
razie m oże sow icie pow etow ać s tra ty , jak ie 
dziś p onoszą  właściciele z pow odu b raku  ro b o ­
tn ików  rolnych.

„ T ow arzystw o  rolnicze zw róciło się w tej 
sp raw ie  z odpow iedn iem i odezw am i do o b y w a­
teli g u b crn ji siedleckiej, a jednocześn ie  przysła­
ło sw oich delegatów  do W arszaw y, celem  om ó ­
w ienia całego tego p ro jek tu  z. tam te jszem i T o ­
w arzystw am i ubezpieczeń i uzyskania jak  n a j­
dogodniejszych w arunków  dla tego rodza ju  u b ez­
pieczeń.

Z handlu zbożem.
I. W idoki tegorocznych plonów , to  w tej 

chwili głów ny czynnik, w pływ ający  na n o to w a­
nia rynku  zbożow ego. P ra w d a , że okoliczności, 
w p ływ ające na ten  czynnik, w kołach giełdo­
wych nie zaw sze należycie by w ają  oceniane. 
S pekulanci giełdow i, k tó izy  n ieste ty  jeszcze aż 
zan ad to  wielki wpływ m a ją  na u k ładan ie  się 
cen, w idząc, że się ociepliło i że słońce św ieci, 
zniżkow e są usposob ien i, gdy tym czasem  i w 
chwili obecnej słońce bez deszczu i dla s ta n u  
zasiew ów , zarów no  ozim ych, ja k o  i ja rych  je s t 
bardzo  szkodliwe. N aw et dosyć pow szechną 
obecnie w E urop ie je s t sk a rg a  na susze n a d ­

m ierne, gdy jeszcze n iedaw no  skarżono  się na 
m rozy.

W iadom ości o .-lanie zasiew ów  brzm ią b a r ­
dzo rozm aicie. D onosiliśm y ju ż  we w łaściw ej 
rubryce, że w A m eryce P ółnocnej, gdzie w kw ie­
tniu stan  ozim in nie p rzedstaw ia ł się bardzo  
św ietn ie , w przeciągu tego m iesiąca polepszył 
on  się bardzo . S p raw o zd an ia  urzędow e zapo­
w iadały  w kw ietn iu  82.1 '** przeciętnego plonu 
pszenicy ozimej, spraw ozdani,a  m ajow o zapo­
w iadają  s s . t i  . co na porę obecną jest bardzo 
św ietnie.

F achow e pism a am ery k ań sk ie  na p o d s ta ­
wie tych szacow ań, p o rów nanych  z szacow a­
niam i k ilkunastu  lal poprzedn ich , oczyw iście już 
s taw ia ją  sw oje horoskopy. Cyfry porów naw cze 
w yglądają , jak  n as tę p u je :

sliin zasiewów zapowiadał
plon w procentach plon

w r. 1 l\ 1/V 1 \  J 1 \ 11 żniwa z akra w buszlacli
18(10 82.1 8811 - -  -  *885,000.000
1898 77.9 7(Li* (57.3 155.6 f(0 .9  11.50 296,600.000 
189S 8(5.0 86.5 90.8 85.7 f86.7 14 90 382,492.000
1897 81.4 80.2 78.5 81.2 t-5 .7  13.50 333,000.000
189(5 77.1 82.7 77 9 75.6 f74.6 11.70 265.000.000
1895 81.4 82.9 71.1 65.8 65.0 11.50 261,242.000
1894 86.7 81.4 83.2 83.9 83.7 13.60 326,398.000
1893 77.4 75.3 75 5 77.7 74.9 12.00 275.490.000
1892 81.2 84 o 88.3 89.6 89.6 13.80 359,191.000
1891 96 9 97 9 96.6 96 2 96.7 14.75 392,500.000
1890 81.0 80.0 78.1 7(5 2 7:5.5 10.86 255,374.<VH)
1889 94.0 96.0 93.0 92.0 89.4 13.09 332.243.OtVt
1888 82.2 73 1 73.3 75.8 77.4 11.60 277,952.000
1887 88.1 85.8 84.9 83 5 84.0 12.09 292,850.000
1886 92.5 74.9 92 7 91.2 87 8 12.3.3 302,376.000
1885 77.0 70.0 62.2 65.0 65.8 9.56 2 ll.8 l4 .00e
1884 95.0 94.0 93.0 98.0 12.57 356,253.000

* przypuszczalny na podstawie sianu z cl. 1 maja. 
f  włącznie z pszenicą jarą.

O bszar pod pszenicę wynosi w roku bie­
żącym  2(i,oHó.000 ak rów , czyli o 7()5.000 wię­
cej, niżeli w r. z., co przy ocenieniu  przypuszczal­
nego p lonu je s t uw zględnione.

W iadom ości z A m eryki z ubiegłego m ie­
siąca brzm ią bardzo  rozm aicie. W  niek tórych  
okolicach p o dobno  s ta n  zasiew ów  pogorszył 
się. w iadom ości z innych  b rzm ią  pom yślnie. 
W ogóle jednakże d o tąd  p lon w A m eryce P ó ł­
nocnej zapow iada się dobrze.

G orzej b rzm ią w iadom ości z Indyj i ze 
w szystkich krajów  europejsk ich . Ind je. jak o  kraj 
eksportu jący , coraz m niejszą g ra ją  rolę, a zdaje 
się, żc w obecnej i przyszłej kam p an ji w cale 
nie w ejdą w rach u b ę .

Go do k rajów  eu ropejsk ich , do tychczas w 
żadnym  plon  się nie zapow iada  p o m y śln ie ; 
wszędzie zim a długa, w iększe lub  m niejsze w za­
siew ach za ró w n o  ozim ych, jak  ja ry ch , poczyniła 
szkody.

W  A nglji skutkiem  zim na, plon do n ie d a ­
w na nie bardzo  korzystn ie się p rzedstaw iał, ale 
w niosek co do spodziew anego ploriu były p rze d ­
w czesny.

„Chiny dla Chińczyków!"
W iadom ości z Azji, dochodzące do E uropy  

v a L ondyn, c o  d z i e ń  po tw ie rd za ją  te obaw ę, 
że p o w stan ie  bokserów  chińskich w z r a s t a  
u s t a  w i t  z n i o. Gała okolica P ek ingu  żyje w 
najw yższej ti w odze i n iepew ności ju tra .. .  W szę­
dzie zdarza ją  się co chw ila zabu rzen ia  ładu  i 
spoko ju , co gorsza, w szystko p rzem aw ia za tern. 
iż naw et w najbliższem  p o b l i ż u  d w o r u  c e ­
s a r s k i e g o  rokoszanie m a ją  dla się g ru n t przy­
go tow any . S tro n n icy  p arlji dw orsk iej koncen­
tru ją  się zw olna w stolicy, co w szerokich m a­
sach ludności pow iększa jeszcze uczucie n iepe­
w ności i obaw y. Goraz w yraźniej też w ystępu je 
na jaw . £e o sta tecznym  celem całego ru ch u  bo­
kserów  je s t w y p ę d z e n i e  z G h i n  w s z y ­
s t k i c h  c u d z o z i e m c ó w  i c h r z e ś c j a n .

„C hiny dla Chińczyków!" — ta te o rja  pan - 
am erykańska M onrocgo, przyjęła się tam  pono  
n a j r y c h l e j  ze w szystkich haseł i d o k tryn , za- 
leciałych do p ań stw a środka ze św iata „białych*...

Ó s i l e  i o r g a n i z a c j i  bokserów  w iado ­
mo do lej porv  bardzo  m ało . a rep rezen tanci 
p ań s tw  zagran icznych  w P ek ingu  m a ją  bez p rz e r­
wy aż. n ad to  przyczyn do w yrażan ia  sw ego zd u ­
m ienia . sw ej indygnacji naw et na obo ję tność , z

jak ą  rząd chiński całą tę  rew o ltę  trak tu je . P a ­
now ie m a n d a ry n i — ja k  gdyby  rodzeni b rac ia  
pasz.ów tureckich — hołdu ją  pod  każdym  wzglę­
dem  w ygodnej zasadzie „odkładania*  w szystk ie­
g o  „ad foliciora tem p o ra* . a zasadę  tę  d o p ro ­
w adza do a b su rd u  cały chiński św iat u rzęd n i­
czy. O becnie stw ierdzoną je s t rzeczą, że bokse­
rzy p o siad a ją  ciche sy m p a tje  nietylko am b itn e j 
cesarzow ej w dow y i ojca przyszłego cesarza. — 
T su n c-li-y n m en , ta najw yższa rządząca i w yko­
naw cza rad a  chińskiego państw a sprzy ja , zdaje 
się. rów nież p ow stańcom  i niczego więcej nie 
życzy sobie p o n o . jak  s p r o w o k o w a n i a  
p ań s tw  cudzoziem skich do zb ro jne j in te rw encji, 
in te rw en c ja  ta  p raw d o p o d o b n ie  stan ie  się w prost 
konieczną, wszełakoż do tej po ry  nie słychać 
w cale o projekcie w s p ó l n e j  akcji m ocarstw  
w tej m ierze. P rzeciw nie naw et, sp raw ozdan ia  
o s ta tn ie  7. Pckinum po tw ie rdza ją  w yraźn ie ten  p o ­
żałow ania g o d n y  fakt, żc pom iędzy re p re z e n ta n ­
tam i Europv p a n u je  tam  n ieufność w zajem na i 
p łynące z. niej z.azdrostki polityczne. A w tej 
nieufności i zazdrości w łaśn ie tego a lbo  tam teg o  
m o carstw a, tkwi bezsprzecznie w i ę k s z e  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  dla m iędzynarodow ego  p o ­
koju. aniżeli kiedykolw iek m ogło ono pow stać z 
rew olty  b o k se ró w , b ierne j obojętności rządu  
chińskiego, lub wreszcie in tryg  pałacow ych s ta re j 
cesarzow ej.

W praw dzie  R osja ośw iadcza pó łurzędow nie, 
nie po raz p ierw szy już , iż. nie m a żadnego  
pow odu do n iedow ierzan ia  je j polityce i że je s t 
przeto  sk ło n n a  do w spólnego z innym i m o car­
s tw am i po stęp o w an ia  w C hinach . W szełakoż. 
czy w p rak tyce w y t r w a  on a  w  tych zapow ie­
dziach ? T ak  czy ow ak — dyp lom acja  eu ro p e j­
ska in puncto  G hin n i e  w i e r z y  już dzisiaj 
rosyjskiej i nie da się uśp ić p ięknem i słów kam i 
te j o sta tn ie j. W zm aga zaś tę n ieu fność w  w y­
sokim  sto p n iu  taki n p . fak t ekonom icznej n a ­
tu ry , że o to  w osta tn ich  d n ia ch  w łaśn ie B ank 
c h i ń s k o  - r o s y j s k i  p o d w y ż s z y ł  sw ój 
kap ita ł zak ładow y o 4 m iljony ru b li!  D ow ód to  
chyba dość w yraźny , że politycy nad n ew scy  by ­
n a jm n ie j nie m yślą o tern. ab y  w czeinkolwiefc 
k rępow ani byli, lub  ograniczeni na te ry to rjiu n  
p ań s tw a  niebieskiego. N ajnow sza zresztą  h is to ria  
poucza, — w ystarczy  p rzypom nieć sob ie  P e r ­
s j ę  — że R o sja  rozpoczyna zaw ojow yw anie  
jak ieg o ś p ań s tw a  od e k o n o m i c z n e g o  o p a ­
n o w a n i a  t e g o ż .  Za „ w ęd ru jącym  rub lem  *, 
po  w rzynających  się coraz głębiej w  środek  ja ­
kiejś k rainy  szynach  k o l e j o w y c h ,  sun ie się 
p o tem  z ca łą  w agą potęgi m ilita rn e j, ag resy w n a 
po lityka ca ra tu ...

Rzecz p ro s ta , iż w A nglji tro sk a  i zan iepo­
kojenie z pow odu  w ypadków  w C hinach , są  zn a­
czne. N ietylko kw estja  p o ł  u d n i o w o -a  f  r y -  
k a ń s k a  sp raw ia , że rząd  W . B ry tan ji ma to  
uczucie, jak  gdyby^ m iał ręce zw iązane, a le  i 
z E g i p t u  i z k ra iny  A s z a n t o  w  dochodzą 
wieści, k tóra b y n a jm n ie j nie p rzyczyn ia ją  się do 
podn iesien ia  ducha i poczucia siły w łasnej 
W praw dzie  tam  p an u je  ogólne p rzekonan ie , że 
ru eh aw k ę bokserów  m o tn a b y  ła tw o  stłum ić i 
ład  na now o w C hinach  ustalić, g d y b y  m o c ar­
stw a l o j a l n i e  i z g o d n i e  za ręce się wzięły. 
Lecz w łaśnie to  „gdyby* — d aje  w iele dc m y ­
ślenia wobec tego, iż zew sząd dochodzą glosy, 
ż c R o s j a  m y ś l i  ł o w i ć  r y b y  w m ę t  n £ 
w o d z i e .

W ieściom  tym  p ra sa  angielska nietylko d a je  
ch ę tn e  ucho, a le  p o n ad to  coraz energiczniej 
w zyw a sw ój rząd, ażeby  z en erg ją  w ystąp ił. 
P ow iad a ją  t a k : jeżeli p o w stan ie  p o trw a  czas
■dłuższy, to  R o s ja  skorzysta ze sposobnośc i i 
w szystkie siły zb ro jne , k tórem i rozporządza w 
pobliżu, w paku je  do C hin, p o d  p re tekstem  „ in ­
te rw en c ji" , a gdy raz ta R osja  znajdzie się w 
P ek ingu . to  nie tak rychło  da się s ta m tą d  w y­
kurzyć. A nglja m oże je d n ak  liczyć dzisiaj n a  
J a  p o n j e .  k tó ra  je s t dziś dość silna, aby  w 
razie* p o trzeb y  z a t o p i ć  c a ł ą  f l o t ę  r o s y j ­
s k ą  na w odach w sehodn io -azja tyck ieh ... A nglja 
stoi dzisiaj w obec za g ad n ien ia : czy m a ustąp ić  

j w o b ec  zakusów  R osji o su p rem ację  w  Azji, czy 
1 h*ż je  zw a lczać’.... -  W  przeciw ieństw ie  do tak
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ZWYCIEZENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ

A R T U R A  G R U S Z E C K IE G O

P a n  R e in e r  u śm iechnął się leciutko, p a trząc  
na m ów iącą i sw oją córkę.

P a n n a  von W ieseburg , b ru n e tk a , z ciem ną 
płcią, z. tw a rz ą  lekko po m ię tą  la tam i przeży- 
tem i, w ciem nej sukni, m im o sw ej zgrabności 
i p rzy jem nych  ruchów , trac iła  bardzo  w  p o ró ­
w n an iu  z m łodą i św ieżą p a n n ą  Elzą, p o d o b n ą  
w Lej chwili do kw iatu  w śród kw iatów , w swej 
b lado-n ieb iesk ie j sukni, z bu jnem i jasnern i w ło­
sam i, uczesanem i z w yszukaną s ta ran n o śc ią .

P o  obejrzen iu  gloksinij, w rócili do dom u, 
pożegnaw szy dyrek to ra.

P an  R e in e r widząc oczekującego go lokaja 
w p rzedpoko ju , rzekł:

— P rzygo tu j dw a pokoje w lewem  skrzy­
dle, przyjeżdża pan  N ow ak.

- — S ta ry  p an  w raca  ?
— Nie, pan  Karol N ow ak będzie w tych 

dniach.

II.
W p iw iarn i pod  „B iałym  ko n iem ", m ie­

szczącym  się w dom u p arte ro w y m  w śród  m ie­

szkań robotn iczych  sta low ni „G raf B ism arck", 
g o spodarz  B ertho ld  G holew a czynił s ta ra n n e  
p rzygo tow ania, spodziew ając się liczniejszego ze­
b ran ia  po ukończeniu  sum y w kościele.

Go ponętn iejsze szynki, g rubsze kiełbasy 
rozw ieszał na kołkach za szynkfasem , przygoto­
w ał św ieżą beczkę piw a, u staw iał czyste, lśn iące 
kutie; w ysuw ał na widok flaszki z rum em  i ko­
lo row ą w ódką i co chw ila w padał do alkierza, 
tuż za szynkfasem . przynosząc to  i owo, dopy ­
tu jąc  się żony, zajętej w kuchni, czy je s t już 
g o tow ą na przyjęcie gości. P om aga ł m u w yro­
stek, b londyn , la t cz te rnastu , k tó ry  d u m n y  sw ą 
godnośc ią kelnera , śc ierał z zapałem  kurz ze 
stolików , ław ek, krzeseł.

— W olfgang! — zaw ołał na ch łopca go­
spodarz — m asz tu  klucz od piw nicy, idź. p rzy­
nieś dw ie butelki w ina z pod okna.

— W  tej chwili -  odpow iedzia ł zadow o­
lony z zaufan ia , zab ie ra jąc  klucz.

— B erth o ld ! odezw ała się z progu al­
kow y żona, dość otyła kobieta, p rze p asa n a  
wielkim fartuchem  dlaczego posła łeś sam ego 
W olfganga do p iw nicy?

— T o  uczcziwy chłopak, a tu  m oże ktoś 
w ejść lad a  chw ila.

N a wielkiej, pełnej jej tw arzy zjaw ił się 
uśm iech gorzkiej iron ji.

— T y  w ierzysz każdem u, B ertholdzie...
— W  m oim  fachu zaufan ie  je s t konie­

czne — odpow iedzia ł, u dając  w ielkie zajęcie 
i z naciskiem  sp y ta ł:  - czy k ap u sta  g o to w a?

— I kapusta  i k iełbasa, bo ja  dbam  n dom
nasz.

V\ tej chwili oszklone drzw i od w ejścia 
o tw orzyły  się, wszedł robo tn ik , kow al z fabryki 
„G raf B ism arck* u b ran y  odśw iętn ie .

N iech będzie pochw alony  — m ów ił
• z p rosta .

— Na w ieki... Gzy już  z kościoła w racacie 
Letocha ?

Zaś rzekliście. Zaszedłem  do w as, aby 
uprzedzić, że dziś poprosiłem  kilku k am ra tó w  
na piw o do w as, tak  dajcie nam  stó ł osobny  
w drug im  pokoju.

P rzy końcu tych słów  wszedł posługujący  
ch łopak  z bu te lkam i w ina, u s ta w ia jąc  je  n a  la ­
dzie sz.ynkfasu.

— B ardzo chę tn ie  dam  stó ł osobny  — za­
w ołał ucieszony gospodarz  — bej, W olfgang 
słyszysz?... Dla p an a  L ctoehy  i jego kom pan ji 
będzie stó ł w  sali pod oknem .

— D obrze, p an ie  gospodarzu .
H m ... A dużo sprosiliście tow arzyszy? — 

dopy tyw ał się gospodarz.
— Będą sam i sw oi, ilu. lego nie w iem . 

M am y obgadać w ażną sp raw ę.
Może kieliszek wódki ? — zapraszał

z uśm iechem  Gholewa.
Dziękuję, w ypiję jak  przy jdą .

.— A nie m ógłbym  wiedzieć, w jak ie j sp ra ­
wie schodzicie się do m n ie ?

I gospodyni i chłopak n adstaw ili uszu za­
ciekaw ieni.

Dlaczegóż n ie ?  W y przecież nasz sw o­

jak, m e Niem iec, n ie  zdradzicie. M am y naradzić 
się. jak  zaradzić naszej poniew ierce , bo i św ięty 
strac iłby  cierpliw ość z. tym i N iem cam i.

Oj. to rac ja , wielka r a c ja ! - -  w estchnął 
szczerze gospodarz.

L atocha, m uskając  czarny  w ąs ręką sp ra ­
cow aną. m ru k n ą ł:

Może się to zaś obróci na lepsze, jeśli 
się P an  Bóg zm iłuje.

— Daj Bożo... W olfgang, postaw  to  na 
sto le p an a  Lefocby — m ów ił gospodarz, w rę­
czajcie chłopcu tabliczkę żelazną z napisem  
„S tam m lisch* , o sadzoną w ysoko n a  podstaw ce.

L etocha, w ysoki, silny, podszedł ciężkim 
krokiem  ku oszklonym  drzw iom : patrzy ł na
ulicę i po chwili rzekł:

- A no. zaś idą nasi.
W kró tce  weszli ro b o tn icy , u b ran i czysto, 

7. p ew ną p re te n s ją  do elegancji, w su rd u ty  
czarne, w m arynark i — i w ita jąc  się z L e to d ią  
szii do salki na p raw o  od w łaściw ej izby, p rze­
znaczonej na picie, z szynkfasem  w głębi.

Byli to  ludzie przew ażn ie  w śred n im  w ie­
ku, silni, barczyści, z m uskularn i tak  w yrob io ­
nym i, że było w idać ich kształty  naw et pod 
rękaw am i u b rań .

O bsiedli wielki, podłużny stół pod  oknam i, 
żądając  każdy dla siebie to  piw a. przekąski, 
w ódki, kiełbasy.

R ozm aw iali o dzisiejszom nabożeństw ie.
Zaś znów  w ysłuchaliśm y niem ieckiego 

kazania -  w estchnął Bi7.ez.ik, ociera jąc  ch u ­

steczką ko lorow ą zm oczone w p iw ie w ąsy  - 
a cała ch m ara  była tylko naszego n aro d u .

— - Jak  dożyjecie do drugiej niedzieli — 
zażartow ał sąsiad  -- posłyszycie, Brzezik, tro ch ę  
naszego śpiew u, a kazania to  chyba na naszą  
p a tro n k ę  św iętą Jadw igę.

Go dobre, jedz rzadko, tern lepiej ci
zasm akuje  — zaśm iał się inny .

— Nie w idziałem  dziś naszej ch o rąg w i! — 
zaw ołał Juraszyk .

— S chow ał ci ją  p fa ra rz , bo  N iem ców
kłuje u oczy.

— S ch o w ał!? ... A przecież to  nasz ko­
ściół. zbudow any  przez ojców1, to  jak iem  p ra ­
w em  nas tak sro m o ci?  — oburzył się W rzosik .

D raw o !?  Gha, cha, cha, dob ry ś sob ie 
W rzosik  zaśm iał się d rw iąco S ikora , ś lusarz 
7. brodą m ocno szp ak o w atą  — praw o  n iem ie­
ckie*. ak u ra t tak ie , że żaden  z nas  nie zostan ie 
b rygad ie rem , a o m ajstrze , an i w aż się p o ­
m arzyć.

— P ra w d a , p raw d a  — m ruknęli inn i.
— H ej P a k u ła ! — zaw ołał Brzezik do 

w chodzącego — p o d o b n o  w zbogaciłeś N iem ców  
m arkam i.

Jak m y wszyscy — o dparł chmurnie — 
jest-że  tu  jeden , ab y  nie zapłacił sz tra fu  
N iem com  ?

Nikt nie zaprzeczył.
* -r- T yś był je d n ak  zaw sze o strożny  P a ­

kuła, — odezw ał się W rzosik  — jakże cię 
sch w y tan o ?

U / n n A  F I M  O\A/A C h a n ie  i łuszczenieskóry, wygładza zmarszczki, JA N  IH N A T O W IC Z
W  W  1  I I  I  1 1  f  ̂  1 \  1  f  W W f l  P o ry  i do ły  ospówe. Twarz odświeża u h ie ta  Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH,
* *  V  » 1  ■ ■ V  * w  T  ł  ł  j (wydelikaca. Cena I l i t  oraz we Wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drognerjach, sklepach

* i zakładach fryzjerskich
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wojowniczego tonu niezawisłej prasy londyńskiej, 
półurzędowy „Daily Telegraph* usiłuje uspokoić 
wzburzone umysły w ten sposób, że przypomina, 
iż wojna z Transwaalem jeszcze nie skończona 
i że przeto nierozsądną jest rzeczą, domagać 
się od urzędu zagranicznego akcji energicznej w 
Chinach. — Przyszłość niedaleka okaże jednak, 
które głosy stwierdzą czyny rządu angielskiego.

Gdy w ten sposób odwieczna rywalizacja 
Angiji i Rosji na terenie azjatyckim prawie unie­
możliwia zbiorową jakąś decyzję i energję mo­
carstw europejskich, bokserzy tymczasem rosną 
w siłę i sympatje wśród aoatycznej ludności 
chińsKiej i coraz głośniej, coraz groźniej roz­
brzmiewa tam hasło : „Chiny dla Chińczyków!" — 
Ba! gdyby nie mieli Rosjan pod bokiem...

K R O N I K A.
Pauiątajny o gimnazjum cieszyńsklem.

Djarjusz lwowski
C z w a r t e k  14 czerwca.
„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 

wym, ad godz. 9 rano aż de zmroku.

Kalendarz. Czwartek (1 4 ): Bazylego b. — 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o 
godzinie 7 minut 55.

Wiadomości osobiste. Prezes Koła polskiego, 
p. J a w o r s k i ,  wyjeżdża w tych dniach do Marjen- 
badu; p. Dawid A b r a h a m o w i e  z wyjechał one- 
gdaj wieczorem do Nauheim, a hr. D z i e d u s z y -  
c k i  udaje się na ślub swego syna do Galicji. Na 
razie więc nikogo z przywódców polskich w W ie­
dniu nie będzie.

Zatwierdzeń .<5 wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Eolesława Smialowskiego. właściciela dóbr 
w Stojańcach, na zastępcę prezesa rady powiatowej 
w Mościskach.

Mianowanie. Dr. Józef Wiczkowski, docent 
medycyny wewnętrznej uniwersytetu lwowskiego, 
został mianowany stałym prymarjuszem oddziału cho­
rób wewnętrznych w szpitalu powsz. we Lwowie.

Głęboka nauka, niezmordowana pracowitość i 
wprost rzadka sumienność w pojmowaniu obowią­
zków — oto czynniki, które młodego stosunkowo le­
karza lego wyniosły na tak ważny posterunek hygjeny 
publicznej i uczyniły go jednym z najpopularniej­
szych lekarzy w stolicy.

Z teatru. Onegdaj mieliśmy sposobność sły­
szeć pan ą Helenę Ruszkowską na orkiestralnej pró­
bie przedstawienia opery Marty. Nie jesteśmy 
zwolennikami przedwczesnej reklamy, ale możemy 
zapewnić, że debiut sympatycznej kandydatki na śpie­
waczkę powiedzie się w zupełności. Głos ma prze­
śliczny: brzmi jak dzwonek, a obycie się jej ze sce­
ną wprost zadziwia. Profesorowi Wysockiemu mo­
żna szczerze powinszować takiej uczenicy. Mamy na­
dzieję, że w debiutanice, która w sobie łączy nazwi­
ska Zboińskich i Ruszkowskich tak pięknie w teatrze 
zapisane, zyskamy niepospolitą śpiewaczkę.

Lyonela śpiewać będzie p. Kauffmann i to wca­
le dobrze, ma chwile, w których przypomina Myszu- 
gę. Plumketa będzie śpiewał — naturalnie doskonale 
— dawny nasz dobry i w pamięci naszej pięknie 
zapisany znajomy p. Zegarkowski. A więc do widze­
nia w teatrze..

Eksplozja ropy naftowej. Onegdaj na dwor­
cu kolejowym Podzamcze spuszczali robotnicy, W oj­
ciech Kam«cki i August Sosnowski, ropę naftową 
taw. kipiączkę, z kotła do beczki, przyczem nieco 
ropy rozlało się i na ziemię. To też gdy Kamocki 
zapalił papierosa i niebaczny rzucił palącą się za­
pałkę na ziemię, rozlana ropa się zapaliła, nieba­
wem i ropa w beczce buchnęła płomieniem i 
nastąpiła eksplozja, Leczkę rozsadziło. Dopiero przy 
pomocy innych robotników zdołano rozpasany żywioł 
opanować i usunąć niebezpieczeństwo. Kamocki zaś, 
ze strachu przed następstwami swego lekkomyślnego 
kroku, zbiegł bez śladu.

Słudzy pogrzebowi -  złodziejami cmen­
tarnymi. Wczoraj aresztowano dwóch tzw. żało­
bników, jako podejizanych o kradzież z cmentarza 
Łyczakowskiego miedzianych kółek z kamieni, przy­
walających wejścia do grobowców, a jak donosi­
liśmy, kółek tych skradziono 21 z 11 grobowców. 
Jeden z aresztowanych cieszy się dwoma nazw iskam i: 
Pawl.k i lliebuza, a także i przydomkiem Płachta 
a mieszka na placu Strzeleckim 1. 5. Drugi nazywa 
się Izydor Kołodziej i mieszka przy ul Snopkowskiej
1. 45. Podejrzenie padło na nich z tego powodu, że 
jed.iego z nich widziała córka dozorcy cmentarza, 
siedzącego na ławeczce przed grobowcem Hamer­
skich, drugiego zaś, tego samego dnia, a niemal 
o tej samej porze, widział syn dozorcy cmentarza, 
przed grobowcem śp. Torosiewiezów. A było to je ­
szcze przed popełnieniem kradzieży tych kółek 
Śledztwo szczegółowe dopiero wykaże, o ile te po­
dejrzenia są uzasadnione.

N ig ła  Śmierć. Wczoraj w nocy około godz 
11 zmarła nagle pani Ernestyna Reissowa, właści­
cielka realności, zamieszkała przy ul. Kaspra Boczko- 
wskiego 1. 9.

Skazany przed niedawnym czasem za sprze­
niewierzenie Leon Distler, zażądał rewizji swego 
procesu i został za złożeniem kaucji, aż do czasu 
ewentualnej rewizji, na wolność wypuszczony.

Pojedynek. Wczoraj odbył się pojedynek na 
szable między słuchaczem uniwersytetu p. G. i słuch, 
politechniki p. H. Akademik G. otrzymał ciężką 
ranę w głowę.

Strejk rozpoczęli murarze fasadowi, zajęci 
przy budowie nowego hotelu George’a. Żądają pod­
wyższenia płacy.

Z lwowskiego bruku. Leon Rausch, szyn- 
karz z ul. Żółkiewskiej, idąc onegdaj tandetą, spo­
strzegł 36-letnią Ludwikę Różycką, która u niego 
dłuższy czas prała, jak z całego tlumoka sprzedawała 
jakąś bieliznę. Rauscha coś jakby tknęło, zwłaszcza, 
że przypomniał sobie, iż mu podczas prania wykra­
dziono z zamkniętego kufra nową bieliznę. Nie wi­
dziany dotąd pizez Różycką, zajętą energicznem tar­
gowaniem się, przybliży] się i poznał swoje rzeczy, 
które mu skradziono. Oczywiście, Różycką sprowa­
dzono na inspekcję policyjną, a tam w tłumoku 
prócz rzeczy Rauscha, znaleziono cały bazar dam ­
skich przyborów : sznurówki, kaftaniki i t. p. Rau- 
schowi zwrócono jego własność, a Różycką, wypie­
rającą się wszelkiej winy, osadzono w aresztach.

Wczoraj aresztowano dwóch żydów: Samuela 
Massego i Berła Metzgera, a znaleziony przy nich 
obrus do nakrywanie tory w bożnicy, naprowadza 
lwowskich „policmenów* na domysł, iż. obaj schwy­
tani należą do szajki okradaczy bożnic, która w osta­
tnich czasach grasowała we Lwowie.

Z wielkim płaczem i lamentem i za narzeczo­
nym, który uciekł tuż przed ślubem i za książeczką 
„szparkasową* na 300  kor., z którą narzeczony

drapnąl, zgłosiła się wczoraj na policji służąca Marta 
Stecura. Poznała ona w jesieni zeszłego roku ślusa­
rza kolejowych warsztatów, Władysława Podczaszyń- 
skiego, który się jej ogromnie podobał Zwykłą ko­
leją losów, znajomość zmieniła się wkrótce w przy­
jaźń, a ta po ptwnym  czasie w miłość, tak, że po­
stanowiono się pobrać i Marta zwierzyła się narze­
czonemu z posiadania 300  kor. w Kasie oszczędno­
ści, a nawet mu wręczyła odnośną książeczkę. Ślub 
naznaczono ostatecznie na wczoraj rano. Lecz narze­
czony począł zwlekać z obrzędem, aż. przewlókł do wie­
czora, wyszedłszy za jakim ś sprawunkiem do miasta. 
Gdy długo nie wracał, posłano po niego do domu, 
lecz tam wszystko świadczyło o wyjeździe narzeczo­
nego z książeczką na 300  kor. Wobec tego policja 
na Izy i błagania Marty zarządziła poszukiwania za 
Podczaszyńskim.

Znowu wydarzył się napad we Lwowie. Na 
powracającego około pół do 12 w nocy z Zamku 
p. Z. napadło czterech drabów na Starym Rynku, a 
gdy p. Z. począł uciekać, ci go ścigali i na placu 
Krakowskim zerwali mu z głowy kapelusz. Tutaj 
jednak znalazł się żołnierz policyjny, który przytrzy­
mał jednego z napastników, Michała Tuchaja. Ten 
jednak n.e chce wydać swych towarzyszy.

Do cukierni p. Naglikowej przy ulicy Batorego
1. 10, wpadł wczoraj w biały dzień Gech Sufrin i 
porwał z wieszadła, stojącego obok drzwi zarzutkę 
damską i kapelusz i począł z łupem umykać. Na­
tychmiast puściła się za nim w pogoń p. Nagliko- 
wa, dopędziła rabusia i usiłowała mu odebrać skra­
dzione rzeczy. Rzezimieszek jednak począł się bro­
nić trzcinką i dopiero przy pomocy przechodniów 
odebrano Gecliowi Sufrimowi własność p. Nagliko­
wej, poczem oddano go policji.

Jędrzejowi Onyszczukowi, 38-letniemu parobko­
wi w browarze Kiselki, przestrzelił wczoraj zupełnie 
przypadkowo dozorca tegoż browaru, Jan Balusz, 
prawą dłoń.

Lewą rękę złamała wczoraj 30-letnia stróżowa 
z ul. Boimów Katarzyna Wernicka. W  obu tych 
wypadkach pogotowie stacji ratunkowej założyło pier­
wsze opatrunki.

Pożary. Kronika pożarów w naszym kraju 
przybiera z każdym dniem coraz większe rozmiary. 
Po większej części przyczyną pożarów jest nieostro­
żne obchodzenie się z ogniem, lub też bawienie się 
dzieci za, elkami. Spalone domy zwykle nie są ubez­
pieczone, gdyż włościanin nasz jeszcze nie rozumie 
potrzeby ubezpieczenia się i żałuje wydania na ten 
cel pieniędzy. Żal przechodzi dopiero po nmwezasie. 
Czas byłby najwyższy, aby zaprowadzono przymusową 
asekurację.

Z ostatnich dni notuje kronika następujące po­
żary: Dnia 5 bm. wybuchł pożar w gminie Kleszczo­
wa w pow. rohatynskini, w szopie Meilecha Murka, 
zniszczył 11 zagród włościańskich, wyrządzając szko­
dę na przeszło 20 .000  koron. Przy gaszeniu ognia 
jedna kobieta i jeden mężczyzna odnieśli rany z po­
parzenia.

W Sielcu, w pow. stanisławowskim, zniszczył 
pożar dnia 6 bm. mienie 17 gospodarzy.

W Chrząstowicach, w pow wadowickim, pożar 
zniszczył chatę, stodołę i zapasy żywności włościani­
na Stanisława Pawlika. W  płomieniach zginęło 33 
sztuk drobiu, oraz jedna sztuka nierogacizny. Szkoda 
wynosi przeszło 3 .000 koron.

Ze Złoczowa donoszą, iż w środę rano od­
będzie się tam stracenie Wasyla Hawrysza, młodego 
parobka, który w poprzedniej kadencji sędziów przy­
sięgłych został skazany na śmierć za zbrodnię skry­
tobójczego morderstwa, popełnionego na dwóch oso­
bach, starej kobiecie i młodej dziewczynie.

Samobójstwo. W ielką sensację wywołało w 
Insbrucku samobójstwo asystenta kolei państwowych 
hr Tnun-Hohensteina. Powód samobójstwa nieznany. 
Zmarły byl kuzynem byłego prezydenta gabinetu hr. 
Thuna.

Ucieczka fabrykanta. Z W iednia uciekł 
fabrykant kuferków Edmund Zinsel, zabrawszy posag 
żony, z którą ożenił się dopiero przed dwoma mie- 
siącarńi. Posag ten wynosił 28 .000  k. Jako pa­
miątkę po sobie pozostawił Zinsel 40  000  koron 
długu. Przed ucieczką spalił wszystkie księgi ku­
pieckie.

Długotrwała posucha -  jak donoszą z Ki­
jow a — zagraża całej Ukrainie k l ę s k ą  g ł o d o w ą .  
Widoki na żniwa są jak najgorsze; pasza prawie 
zupełnie wyschła, nadto gradobicia wyrządziły one­
gdaj wielkie szkody.

Skutkiem wykolejenia się wagonu tram ­
wajowego. odnieśli wczoraj w Budapeszcie dość cięż­
kie rany 2 pasażerowie i . konduktor.

Przegrane życie. W Monte Carlo wydarzył 
się znowu sensacyjny „wypadek.* Przed kilku tygo­
dniami przybył lam z Belgradu hr. Rabalessi-Garbaja 
ze swoją młodą małżonką i zamieszkali w Grand- 
hotelu. Pobrali się niedawno i odbywab właśnie po­
dróż poślubną. Hrabia nie miał lat trzydziestu, jego 
małżonka liczyła zaledwie 20. Wieczorem w dniu 
przybycia udali się oboje do sali gry, ażeby — ot 
tak z ciekawości, spróbować szczęścia. Hrabia wygrał, 
to zachęciło go i na drugi dzień grali znowu oboje. 
Wkrótce szatan gry opętał ich do tego stopnia, że 
nie odchodzili prawie od zielonego stołu. Stało się, 
co było do przewidzeń a. przegrali cały swój majątek, 
więcej niż 100 .000  guldenów. Zostawszy bez grosza, 
szukali zapomnienia w śmierci i znaleźli ją, topiąc 
się w morzu. Zwłoki wyłowiono w pobliżu książę­
cego zamku.

Straszny wypadek. W Łodzi, w fabryce 
Abrama Krakowskiego, zdarzył się okropny wypadek. 
O godz. wpół do 7, wtedy, gdy fabryka miała być 
zatrzymaną, zbliżył się do pasa transmisyjnego robo­
tnik tej fabryki, Walenty Makówka, lat 36, by zrzu­
cić pas z kola i tym sposobem wstrzymać ruch bę­
dących w biegu warsztatów. Pas transmisyjny, którego 
trzymał się Makówka, złapał go za rękaw ubrania i 
zanim robotnik zdążył zawołać o pomoc, już został 
wciągnięty na wał transmisyjny, gdzie został zmia­
żdżony. Makówka znalazł śmierć na miejscu; strasznie 
zeszpecone ciało robotnika zdjęto z wału bez oznak 
życia. Makówka pozostawił żonę i troje małoletnich 
dzieci.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum św. Anny 
w Krakowie, pod przewodnictwem p. Sew. Arzta, dyr. 
gimnazjum w Wadowicach, odbył się w dniach od 
21 m aja do 1 czerwca rb. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Banachowski Zdzisław, Barda Franciszek 
(z odznaczeniem), Braunfeld Szaja (z odzn.), Bromo- 
mowicz Ferdynand, Cierpiałek Aleksander, Cynk 
Stanisław, Dzieduszycki Juljusz, Dzieduszycki Piotr 
Paweł, Galas Henryk, Gebhardt Jan, Goldmann Hen­
ryk, Henoch Teodor, Kowalski Janusz, Kowalczyk 
Józef, Krengel Izydor (z odzn.), Krudzielski Zdzisław, 
Lewicki Anatol, Łukasik Ignacy, Magiera Wawrzy 
niec, Michalski Konstantyn (ekst.), ■ Michalski W il­
helm (ekst. z odzn.), Miś Władysław, Niemiec Jó­
zef (ekst.), Piątek Jan, Pilarz Roman, Probulski

Władysław, Radwański Kazimierz. Richter Marjan 
(z odzn.), Rotter Józef (z odzn.), Rum iński Aleksan­
der, Rychlik Jan, Sermak Karol (z odzn.), Sobie- 
niowski Florjan, Sobieniowski Stanisław, Sosin Jó­
zef, Sowa Leon, Spiss Tadeusz, Suwada Aleksander 
(z odzn.), W eissmann Jan (ekst.), Włodek Adolf 
(z odzn.), Wójcicki Hipolit (z odzn.), Żurawik 
Józef.

Do egzaminu poprawczego przeznaczono 11, 
z powodu choroby nie zgłosiło się 2, odstąpiło od 
egzaminu 2, reprobowano na rok 2.

Jeneralny inspektor szkół i zakładów wy 
chowawczych wojskowych, fmp. M o r  a w e Iz  z W ie­
dnia, zwidzał w dniach 11 i 12 lwowską szkolę 
kadecką. W rażenie odniósł jak najiepsze, gdyż głośno 
chwalił wzorowe urządzenie gmachu szkolnego pod 
względem hygienicznym i pedagogicznym. Byl ró­
wnież obecny na lekcjach i ćwiczeniach, które wy­
padły bardzo dobrze i świadczą o sumiennej pracy 
grona nauczycielskiego i uczniów pod naczelną ko­
mendą majora Scbmida. Obecnie cały korpus nau­
czycielski liczy wraz z lekarzem 16 osób — stu­
dentów jest 140, a miejsca jest co najmniej na 200.

W ystawa krajowa w Warszawie. W Kró 
lestwie polskiem poruszono myśl urządzenia wystawy 
krajowej w Warszawie. Myśl ta obudziła ogulne za­
interesowanie, a najlepszym tego dowodem są glosy 
prasy warszawskiej i prowincjonalnej, zgrupowane 
w „Gazecie Polskiej*. Na dwadzieścia pism, poru­
szających tę kwestję, zaledwie trzy stanęły na nie­
przychylnym dla wystawy gruncie, a co dziwniejsza, 
iż dwa z nich służą sprawom rolniczym.

Koncert na cel dobroczynny. Dziś, we 
czwartek, dnia 14 czerwca, odbędzie się wielki kon­
cert muzyki muzyki wojskowej 30 pp., na cel do­
broczynny, na Wysokim zamku. W stęp od osoby 
10 ct.

Stypendja. Wydział Towarzystwa nauczycieli 
szkól wyższych rozda 4 hpca rb. 8 stypendjów 
z fundacji im. Mickiewicza, wdowom, lub sierotom 
po nauczycielach szkól średnich, a byłych członkach 
towarzystwa. Podania, poparte przez wydział koła, 
do którego zmarły należał, wysłać należy na ręce 
dyrektora, p. Próchnickiego (Lwów, gimnazjum V) 
najpóźniej do 21 czerwca rb.

Ks. Stojałowski w Poznańskiem ? ! W „Dzien­
niku Poznańskim* czytamy: „Z najpewniejszego źró­
dła dowiadujemy się, że w czasie, kiedy się u nas 
zawzięła smutna, a tak źle o pewnych kołach inte­
ligencji świadcząca borba przeciwko Bankowi zwią­
zku spółek zaronkowych i jego ówczesnemu kliento­
wi głównemu, odbyło się zebranie w Środzie, w któ- 
rem uczestniczył ks. Stojałowski, j^ko jjftstrz w sztu­
ce warcholenia, podsuwania insynuacyj i całkiem 
zmyślonych efektów, zohydzić mogących w opinji 
tych, których się na sztych wystawić zamierza. Dzi­
wi nas, że dotąd o tej sprawie nikt z zacnych oby 
wateli Środy, nie doniósł organom opinji publicznej, j 
Niepodobna, żeby fakt taki nie przenikł w Środzie j 
na jawę, choćby go jak najstaranniej tajono. To też j 

zanim wyciągniemy ostateczne konsekwencje z tej 
dziwnej wiadomości, prosimy czytelników naszych ze 
Środy o wiadomość, czy i o ile fakt ten niewątpli­
wy mogą poprzeć szczególowemi illustracjam i*.

Podłość. I w dniu jubileuszowym „Neue 
freie Presse* z szyderstwem mówi o pięciowiekowej 
rocznicy, przekręca dzieje Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, odmawia Polakom prawa do jakiejkolwiek 
chluby w tym dniu pamiętnym. W podłości są je ­
szcze szczeble, a organ wiedeńskiego hakatyzmu do 
wyższego szczebla w tern uczuciu doszedł --  lecz 
ź e  się w tym uroczystym dniu „N. fr. Presse* wy­
brała ze zniewagą na Polaków, bo znać nie prze­
czuwała, że w tej właśnie chwili przedstawiciele 
nauki niemieckiej z rektorem uniwersytetu berliń­
skiego i prezesem akademji wiedeńskiej na czele 
tak licznie i świetnie wystąpią na obchodzie kra­
kowskim.

„Quo vadis“ po hiszpańsku. Henryk Sien­
kiewicz otrzymał od ks. Henryka Reiga w Palmie, 
na wyspach Balearskich, list z prośbą o zezwolenie 
na tłumaczenie „Quo vadis“ na język hiszpański. 
List ten pisany po łacinie brzmi w przekładzie pol­
skim, jak  następuje : „Palma, dnia 1 czerwca 1900. 
Niżej podpisany kanonik katedry majorskiej, uprasza 
najuprzejmiej Sz. Pana o pozwolenie przetłumaczenia 
na język hiszpański przepięknej jego książki p. t. 
„Quo vadis?“ Z niezmierną przyjemnością czytałem 

jej przekład wioski, dokonany przez Fryderyka Ver- 
dinois i proszę, by jak  tamże, wolno i mnie było 
umieścić na czele dzieła podobiznę pańską. Prosząr 
Boga o wszelką dla Szan. Pana pomyślność, polecam 
się łaskawym Jego względom. Henryk Reig.

Adres m. Wilna. Wśród adresów nadesła­
nych na uroczystość jubileuszową uniwersytetu Ja­
giellońskiego był także adres m. Wilna. Brzmi on: 
„W  radosnym dniu 500  rocznicy odnowienia wsze­
chnicy Jagiellońskiej, składamy hołd należny i ślemy 
pozdrowienie z kraju, dla którego przed wiekami 
wszechnica Jagiellońska była jedynem źródłem świa­
tła, którego wyższe szkoły dzis istniejące były córami.

Nad wyraz będziemy szczęśliwi, jeżeli A lm a  
m ater  dziekanowi pozwoli używać berła, które prze­
syłamy wraz z życzeniem, aby wszechnica Jagielloń­
ska i nadal szczerem sercem służyła prawdzie — 
jak najszersze jej w świecie hetmanienie zapewniła*.

Adres ten spoczywa w skromnej czarnej tece 
bez ozdób — ale towarzyszy mu wspaniały rzeczy­
wiście dar. — Jest to berło, przeznaczone dla dzie­
kana wydziału filozoficznego, zamknięte w pudle 
z napisem : Stolica Jagiellonów dla wszechnicy Ja­
giellońskiej.

Wysokość berta wyaosi przeszło metr, wykona­
ne jest ono ze srebra z ziotemi ozdobami. Orna­
mentyka jest renesansową Berło zakończone jest 
kulą, w której otoku wyrzeźbiono orla Piastowskiego, 
profil Śniadeckiego, skrzyżowane berła uniwersyteckie 
i profil Lelewela, ponad tern wieniec laurowy. — 
Na kuli orzeł z rozwiniętemi skrzydłami, wierzch zaś 
zdobi artystycznie wykonany posążek Skargi. — Całość 
bardzo szlachetna w liniach. Berło wykonane zostało 
w pracowni złotniczej Mankielcwicza w Warszawie.

Pociągi świąteczne do Zakopanego. Dy­
rekcja kolei państwowych ogłasza: Z dniem 13
czerwca do 17 wiześnia br. kursować będą na prze­
strzeni Kraków-Zakopane pociągi świąteczne, wycho­
dzące z Krakowa w każdy dzień poprzedzający nie­
dzielę i święto o godz. 5 min. 25 popołudniu, a 
wracające ze Zakopanego w każdy dzietf następu­
jący po niedzieli i święcie o godz. 1 m. 50 w nocy. 
Do pociągów tych, celem wzmożenia ruchu świąte­
cznego na obfitującej w piękne widoki przestrteni 
od Krakowa począwszy, aż do Zakopanego, wyda­
wane będą na stacjach, na tymże szlaku kolejowym 
położonych, bilety powrotne do Zakąpanego, z waż- ' 
nośeią dwudniową, po zniżonej do połowy cenie. 
Biletów tych używać można wyłącznie tylko do jazdy 
tam i z powrotem pociągami świątecznymi, w kie­
szonkowym rozkładzie jazdy pod liczbą 142 uwido­
cznionymi i nie uprawmają do przerwy jazdy.

Piorun uderzy! d. 9 bm. w południową wieżę 
kościoła pobernardyńskiego w Poznaniu, przedziu­
rawił i stopił płytę miedzianą tuż nad dzwonami i 
przyległą część wiązania wieżowego zapalił. Na szczę­
ście dobywający się z wieży dym spostrzeżono za­
wczasu i przywołano straż ogniową. Wciągnięto węża 
z wodą aż pod pierwszą galerję i ogień wkrótce 
zagaszono. Szkoda dla kościoła nie powstała wielka. 
Piorun nie spuścił się niżej do samego kościoła. 
Pierwszy to wypsfdek w kościele pobernardyńskim 
tego rodzaju. Kronika nie wspomina nigdzie o nie­
bezpieczeństwie skutkiem uderzenia piorunu. W ido­
cznie też. dlatego nie zaprowadzono gromochronów.

Uderzenie piorunu w wóz tramwajowy. 
Onegdaj, podczas gwałtownej burzy, uderzył piorun 
w wóz tram waju elektrycznego w Magdeburgu, prze­
pełniony publicznością. Szczęściem trafił on w drut 
przewodni, został więc schwytany przez gromochron 
i nikomu z pasażerów żadnej szkody nie wyrządził. 
Gromochron sam uległ kompletnemu zniszczeniu i 
wóz musiał być na jakiś czas z ruchu wycofany.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 9 arkusz 
zajmującej powieści M o n t f e r m e i L a  p. t. 

„Zuchwały gracz".

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9 — 12 w południe. L e k c y j  
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonamencie 20 ct.

* Repertoar teatralny. Teatr tu-. Skarbka. Dziś we 
czwartek z powodu uroczystego święta Bożego Ciała przed 
stawienia nie będzie; w piątek „Łapownicy czyli In­
tratna posada”, kontedja w 4 aktach z rosyjskiego A. 
Ostrowskiego. Pierwszy gościnny występ p. Kazimierza 
K a m i ń s k i e g o ,  artysty sceny krakowskiej'; w sobotę 
(wznowienie) „Córki pana Duponta*, komedja w 3 aktach 
M. Brieux, drugi gościnny występ p. Kazimierza Kamiń- 
skiego; w niedzielę (wznowienie) „Tamten”, sztuka w 5 
aktach Józefa Maskoffa, trzeci gościnny występ Kazimie­
rza Kamińskiego; w poniedziałek po raz pierwszy „Po­
słowie na wakacjach”, krotocliwila w 3 aktach Pawła 
Ferrier, tłumaczył Jarosław Pieniążek.

* Colosseum, teatr Rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T b o r n a .  Od 1 czerwca nowy sensacyjny program. 
Codziennie przedstawienie. C ó p i ą t k u  H i g h-L i f e 
p r z e d s t a w i e n i e .  A m e r y k a ń s k i  b a l e t  n a d  
p o w i e t r z n y ,  najwspanialsze widowisko współczesne. 
C a r m e n c i t a ,  najznakomitsza hiszpańska tancerka. 
N a j w i ę k s z y  a m e r y k a ń s k i  B i o s k o p  (epizody z 
wojny w Transwaalu). Klown Petroff, komiczna tresura 
kotów, osłów i świń. Mle. Georgette fantastyczne allegorje 
i wiele innych. W niedziele i święta 2 przedstawienia. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. 
Plohna.

* Składki na Wawel. Unia 10 b. m. odbyło się w 
mieszkaniu p. Seferowiczowęj otwarcie skarbonek skład­
kowych na odnowienie Wawelu.

Gotówką i w skarbonki,eh nadesłały : apteka w Bur­
sztynie, kasa Banku kraj., Bank rolniczy, dr. Barzycki, 
]». Czarniaki,wska Wal., radca dworu Deyma, dworzec 
Kolejowy we Lwowie, Dziewoński z Sanoka, Alfred Dzi­
kowski, radca Ekielski, Friedbergowa ze Lwowa, Ferd. 
Gross, dr. Jabłoński z Liska, Kasa oszczędn. we Lwowie, 
kasa pocztowa w Brzeżanach, Kowalski Miecz., dr. Kul­
czycki, sklep Langnera, Longcbamps Bron., Marsowa 
Stan., Musiałowicz i Janik, zarząd dóbr Pieniaki, poczta 
'„downa we Lwowie, Seyfart i Czajkowski, Schellenberg 
August, Seferowiczowa Bron., Siostra zakonna N. N., 
Skałkowska Tad., Wład. Slacliiewicz, dr. Teofil Stachiewicz, 
trafika specjalna, br. Turkulłowa Helena, urząd akcyzowy 
miejski na dworcu kolejowym, urząd cłowy, Wiczkowska. 
Kat. Wieczyriska, Winkler i Syn. Zadurowicz i Sp., dr. 
Zaleski ze Złoczowa; razem 246 kor. Kwotę tę wraz z 
procentem za II. półrocze 1899 od dotychczasowej składki 
złożono na książeczkę gal. Kasy oszczędności nr. 66,571, 
której stan wynosi obecnie 2695 kor. 53 hel.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej

D z i e c i  z kamienicy Towarzystwa strzeleckiego 
Kurkowa 1. 23, złożyły w naszej administracji na gimna­
zjum polskie w Cieszynie 12 kor.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Znakomity artysta sceny krakow­

skiej p. Kazimierz K a m i ń s k i  przybywa dziś do 
Lwowa, a w piątek wystąpi gościnnie na scenie 
skarbkowskiej w „Łapownikach*, w jednej ze swoich 
najlepszych kreacyj, roli Jusowa. Wielki i oryginalny 
talent p. Kamińskiego jest tak wysoce ceniony przez 
lwowską publiczność, że chyba nie potrzebnem jest 
zachęcać ją  do tłumnego uczęszczania na występy 
tego niezwykłego i sympatycznego artysty.

P. Kazimierz Kamiński ma już u nas sławę 
ustaloną, a jego nazwisko na afiszu jest magnesem 
do ściągnięcia do teatru jak najliczniejszej publi­
czności.

W sobotę wystąpi p. Kazimierz Kamiński w 
„Córkach p. Duponta* w roli młodego Mairant, co 

jest tern więcej uwagi godnem, że rolę tę, zupełnie 
odmienną od innych przez artystę grywanych — p. 
Kamiński grywa bowiem role charakterystyczne — 
ma odtwarzać znakomicie.

W  niedzielę w sztuce „Tamten* grać będzie 
p. Kamiński swego ulubionego, a niezrównanego 
Korniłowa.

Izba sadowa.
K r a k ó w  13 czerw ca. 
(Lichwa).

Leon K orn, p rzeciw  k tó rem u  odbyw ała  się 
w czoraj ro zp raw a  o lichw ę, został uw oln iony  
z pow odu  p rzedaw n ien ia .

Rozpasanie.
P. A dam  K r  y k i e w i c z , do tychczasow y 

prezes T ow . m iłośn ików  sceny, n a  s to so w n e  za ­
p y tan ie  ośw iadczył nam , że już  daw nie j złożył
urząd  prezesa, z pow odu, iż w  w ydziale p a n o ­
w ały  p rzyk re  stosunki.

*
* *

Członek w ydziału T ow . p. P i l a r s k i ,  d ro -
guerzysta, k tó ry  g łów nie  działał d es tru k cy jn ie  
w w ydziale, o trzym ał z w ielu s tro n  w ezw anie, 
ażeby  się zupełn ie w ycofał z T ow arzystw a . 
B ardzo pow ażne osobistości, należące do s to w a ­
rzyszenia, ośw iadczyły, że z niego w ystąp ią 
w obec n iegodnych aw a n tu r , jak ie  pod firm ą to ­
w arzystw a m iały m iejsce.

** *
A w an tu ry , w ypraw ione przez m łodzież p. 

S achorow sk iem u oraz a rty s tk o m  d ram aty czn y m  
p a n io m : Z apolskiej i O rclonów nej, w yw ołały w 
całem  m ieście w ielkie oburzen ie, tem bardzie j, 
że m łodzież akadem icka, m łodzież in te ligen tna , 
chcąca uchodzić za rycerską , posunę ła  się ta k  I 
daleko, iż zap o m in a jąc  o wszelkich w zględach 
w obec kobiet, dw om  arty stkom  urządziła p ie - ! 
k ielną kocią m uzykę. C hciano n ad to  jeszcze u rzą -  ; 
dzie także taką koeią m uzykę p an n ie  Ja n k o ­
wskiej, ale uchron iło  ją  od tej p rzyjem ności tylko 
to, że m ieszka w oficynach , m łodzież w ięc nie 
m ogła przed je j m ieszkaniem  okazać sw ej ry -  ■ 
cerskości piskiem , św istem , w rzaskiem  i wyzy- 
w an iam i. P iszem y i w yzyw aniam i, gdyż p rzed  
m ieszkaniem  p an i Zapolskiej i O rdonów nej, p a ­

da ły  pod  ad resem  a rty s tek  tak ie  w yrazy , jak ie  
z u s t lu d z i, roszczących sob ie p raw o  do in te li­
gencji m gdy w yjść nie pow inny . W sty d  i h a ń b a !

Jed en  ob jaw  je s t pocieszającym , o to  człon­
kow ie ch ó ru  akadem ickiego przyznali się do  te ­
go, iż oni urządzili a w a n tu rę , a n aw e t, chcąc 
ch ro n ić  „T ow arzystw o  m iłośn ików  sceny*, k tó ­
rego by t i pow odzenie zależy od sy m p a tji pub li- 
bliczności, a  sy m p a tja  la  całkiem  słuszn ie z po ­
w odu  o s ta tn ic h  a w a n tu r  od T o w arzy stw a  tego 
się odw róciła , wzięli ca łą  w inę n a  siebie. Od 
w ydziału  chóru  akadem ickiego  bow iem  o trzy m a­
liśm y n as tęp u jące  p ism o :

„N iezgodne je s t z p ra w d ą , ja k o b y  afe rę  z p. 
S achorow sk im  w lokalu M usiałow icza —  u rz ą ­
dzili członkow ie „T ow . m iłośn ików  sceny,* udział 
w  niej b ra li tylko członkow ie chóru  ak a d em i­
ckiego, za co też całą odpow iedzia lność p rzy j­
m u ją  na siebie. Zdzisław  Szczepański, p rzew o­
dniczący, M . D worski, sek retarz.

Z aprzeczenie to  n ic  ato li n ie  w sp o m in a  o 
tem , kto b ra ł udział w  a w a n tu ra c h  p rzed  m ie­
szkan iam i p a ń :  Z apolskiej i O rdonów nej.

W ydział „T ow . m iłośników  sceny* , aż na 
p o d staw ie  § 19 u s taw y  p raso w ej, zam ieszcza n a ­
s tęp u jące  s p ro s to w a n ie :

„Nie p ra w d ą  je s t, ja k o b y  członkow ie T o ­
w arzystw a „ T e a tr  m iłośników  sceny* b rali udział 
w  d em o n strac ji, u rządzonej w  poniedzia łek  w ie­
czór pp . a rty stk o m  te a tru  hr. S k arb k a  i sek re­
ta rzow i S acho row sk iem u . D em o n s trac ja , ja k ą  
urządził członkow ie „C hóru  akadem ick iego” , 
s ta ła  się bez w iedzy, po rozum ien ia  i udziału 
T o  w arz. Za w ydział T o w arzy s tw a  „ T e a tr  m i­
łośn ików  sceny  we Lw owie.* B ielski, p rezes 
tow arz . B ralro , sek re ta rz  to w .“

O w ó ż  s t a n o w c z o  s t w i e r d z a m y ,  że  
w  s m u t n y c h  t y c h  d e m o n s t r a c j a c h  
b r a l i  u d z i a ł  c z ł o n k o w i e  „ T o w .  m i ł o ­
ś n i k ó w  s c e n y * .  Być m oże. że p o ro zu m ien ia  
n ie  było, ale fak tem  stw ie rdzonym  je s t, iż 
d em o n strac jam i przew odził członek w y­
działu tego T o w arzy stw a i dusza jego  p. P i l a r ­
s k i ,  kupiec, w łaściciel d roguerji we Lw ow ie. 
C hyba to  w ystarczy  d la  sk o n sta to w an ia , że „Tow . 
mił. sceny* n ie  je s t bez w iny.

Od w ydziału chóru  akadem ickiego  o trzy ­
m ujem y  n as tęp u jące  p ism o :

„ P r z e p r a s z a m y  niniejszern  w im ien iu  
„Lw ow skiego chóru  akadem ickiego* w ielm ożną 
p a n ią  G a b r j e l ę  Z a p o l s k ą ,  z a  w  n a j ­
w y ż s z y m  s t o p n i u  n i e t a k t o w n e  p o s tą ­
p ien ie  k ilkunastu  członków  tegoż tow arzystw a. 
Z apew n iam y , że b u r d a  ta d o k o n an a  w s t a ­
n i e  p o d o c h o c o n y m  w niczem  n ie m ogła 
ubliżyć je j godności. Z ap ew n iam y  rów nież , że 
zachow am y w m łodych i nie zepsu tych  sercach  
naszych zaw sze szczerą cześć dla je j ta len tu  i 
p racy  i p rosim y, ażeby  raczyła zapom nieć o 
krzyw dzie ja k ą  je j najn iesłu szn ie j w yrządzono . 
Zdzisław  Szczepański, przew odniczący . M arjan  
D w orski, sek re tarz .

Morderstwo w Odesie.
S p raw cę m o rd ers tw a  w O desie, o k tórem  

n iedaw no  donosiliśm y, w ykry to  w tych  dniach  
dziw nym  tra fem . Jak  donosi k o resp o n d e n t „Gaz. 
W arsz .* , p rzed  kilku d n iam i w w agon ie  t r a m ­
w ajow ym  n a  ulicy R yszeljew skiej p ruw adziły  
rozm ow ę dw ie kum oszki o w ypadkach  dn ia  
bieżącego. Je d n a  z nich o p o w iad a ła  d rug ie j, że 
wie, k to  jest kob ie ta , znaleziona w koszu i w ie 
n aw e t, kto ją  zam ordow ał, ale n ie  chcąc być 
c iąg an ą  po  są d ac h  n a  św iadka, n ie  don o s o tem  
policji.

Jeszcze nie skończyła rozm ow y, gdy  ja k iś  
p rzejezdny, u b ra n y  po cyw ilnem u, p rzy trzy m u je  
kum oszkę za ram ię  i p o w ia d a ją c : „W  im ieniu
p ra w a  a re sz tu ję  p an ią* , kazał za trzym ać tra m ­
w aj i oddał ją  w ręce policji.

W  cyrkule, dokąd  n iezn a jo m ą od p ro w ad zo ­
no, dow iedziano  się od niej, że zam o rd o w an a 
nazyw a się Ja łoszyńska, a zb rodn ia rzem  je s t 
kucharz  P adeck i. R ozpoczęto  energ iczne docho­
dzenie i u ję to  P adeckiego, k tó ry  się nie zap iera ł 
w cale zb rodn i. Gdy policja była za ję ta  poszuki­
w aniem  zb ro d n ia rza , on  n a jspoko jn ie j b ra ł ślub  
z m łodą dziew czyną i za z ra b o w a n e  pien iądze 
kupił na t. zw. „tołczku* (coś w  rodza ju  n a ­
szej tan d e ty ) tro ch ę  m ebli do sw ego m ieszkania .

Ja łoszyńska była zn a n a  w W arszaw ie  do­
brze. Je s t to  żona re s ta u ra to ra . D zierżaw ili nie­
gdyś D olinę S zw ajcarską , n as tęp n ie  re s ta u ra c ję  
n a  K rakow skiem  P rzedm ieściu , n a d  h and lem  
w in S im ona i S teckiego, a o sta tn io  Ja łoszyńska 
w O desie założyła dom ow e ob iady  w lokalu 
przy  ulicy S adow ej, naprzeciw  poczty, lecz in te ­
res nie szedł dobrze  i m ąż o tru te j n ap isa ł list, 
do m agając  się, ab y  p rzy jecha ła  zaraz  do W a r­
szaw y, co też Ja łoszyńska chcia ła  spełn ić, bo 
zlikw idow aw szy in te res , w yb iera ła  się w drogę. 
Padecki jak o  kucharz p raco w ał u Ja łoszyńsk iej 
w O desie. Z b ro d n iarza  u ję to , gdyż n ie w yje­
chał z O desy wcale. N aczelnik m ia s ta  w ydał 
rozporządzen ie, ab y  zam knąć  sk ład  ap teczny , 
gdzie sp rzed an o  P adeck iem u arszen ik  nałożyć 
karę  w w ysokości 500  ru b li n a  w łaściciela 
ap tek i, N aw rockiego, a 250  ru b li n a  w łaściciela 
dom u, W ern e ttę , za to , że P adecki nie był tam  
m eldow any , chociaż m ieszkał.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  B e r l in  13 czerwca. Jeneralne zebranie 

akcjonarjuszy warszawsko-wiedeńskiej kolei żelaznej, 
przyjęło wniosek o wyznaczenie dywidendy w wyso­
kości 15 rubli 75 kop. od akcji. Do rady nadzor­
czej wybrano nonownie Kronenberga i Schoelera, a 
w miejsce Górskiego, który ustąpił, wybrano Ba- 
chera

— Btnk rolniczy we Lwowie. Lwów 18
czerwca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 ’20 do 15 50, 
pszenica na term in — • — do — ’ — ; żyto gotowe 
12 20 do 12 '60 , żyto na term in — ■— do — •— ; 
owies obroczny 11 50 do 12 — , owies na term in 
— do — — ; jęczmień pastewny 11' — do 11 50, 

jęczmień hrow. 1 2 '— do 13 — ; rzepak 2 2 ’— do 
23 — ; rzepak nowy — — do — — ; groch paste­
wny 1 2 '— do 1 3 — , groch do gotowania 15' — 
do 30 — ; wyka 15 — do 16 ' — ; bobik 1 1 — do 
f l '5 0 ;  łireczka 1 7 ' — do 1 9 '— ; kukurydza nowa 
12 80 do 13 40 , kukurydza sta ia — •— do — — ; 
chmiel za 50 kilo — — do — •— ; koniczyna 
czerwona — •— do — • — , koniczyna biała — • — 
do — ' — , koniczyna szwedzka — •— do — ' — ; 
tymotka — ' — do — ' —.

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 17 '5 0  do 
18 25 ; pariia s  Tarnopol na term in 16 60 do 17 '25 .

446 Nowo otworzony

ZAKŁAD POGRZEBOWY „S IE L IJf K. Słotołowicza
we Lwowie, ulice Wałowa 1. 11,

urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych o 26*/, taniej, jak katdo 
iane przedsiębiorstwo pogrzebowe, z największą punktualnością.

Na prowincji urządza również pogrzeby. — Na składzie: trumny metalowe, drewniane, 
krzyże, wieńce i wszelkie przybory, pogrzebowe. — Karawany zupełnie nowe.
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Mimo lepszego usposobienia na targach zagra­
nicznych, tendencja u nas niezmienna.

— W ie d e ń  13 czerwca. (G iełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj-czerwiec od 7 65 do 7 7 0 ,  na 
jesień od 8 01 do 8 ’0 2 ; żyto na maj-czerwiec od 
7 05 do 7 ’10, na jesień od 7 '17  do 7 ‘ 18;
kukurydza na maj-czerwiec od 5 -80  do 5 ‘81, 
na czerwiec-lipiec od — •— do — ' — , na lipiec-
sierpień od 5 86 do 5 87, na sierpień-wrznsień
od — do — ’— , na wrzesień-paździemik od 
5 ‘98 do 5 ‘9 9 ; owies na maj-czerwiec od 
5 35 do 5 '36 , na jesień od 5 -47 do 5 '4 8 ;
rzepak na styczeń-luty od — do — • — , na sier- 
pień-wrzesień od 12 90 do 1 3 — ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — — do — — , na wrzesień- 
grudzień od — — do — ' — . Tendencja słaba.

— B u d a p e s z t  13 czerwca. ( Giełda zbo­
żow a) (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na mai od 7 -15 do 7 ‘20, na październik 
oa 7 96 do 7 9 7 ; żyto na maj — ' — do — ' —, 
na paździerirk od 6 8 0  do 6 '8 1 ; owies na maj 
— ■ — do — na październik od 5 1 2  do 5 1 3 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 ‘86 do 4 '8 7 , na
lipiec od 5 '6 3  do 5 '64  ; rzepak na sierpień od 
12-75 do 12 '85 . Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna ograniczona. Tendencja słaba.

— W ie d e ń  13 czerwca. (G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 2 8 '5 0  do — ' — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 37 50 do
38 '50 . Spirytus od koron 4 3 ‘80 do 44 20. Ten­
dencja silniejsza.

W o j n a .
(.Telegramy „Dziennika polskiego”)
C a p s t a d t  13 czerw ca. L ord  R o b e rts  

donosi, że 150 oficerów  angielskich i 3500  
żołnierzy, k tó rych  w P re to rji trzy m an o  w n ie­
woli, w ypuszczonych zostało  na w olność, — 
9 0 0  jeńców  B oerow ie p rz e tra n sp o rto w a li do in ­
nych  m iejsc, a  200  zn a jd u je  się w  lazare tach .

M a z e r u  13 czerw ca. Jed en  z d ezerte ­
ró w  donosi, że w okręgu B etk leen  zn a jd u je  się 
70 0 0  uzb ro jonych  Boerów . W  o sta tn ie j b itw ie 
kolo R o ik ra u tr  k o m e n d an t 01ivier został zabity , 
a k o m e n d a n t D evilłiers śm ierte ln ie  zran iony . 
P rezy d en t S te in  w  ubiegłym  tygodn iu  zwiedził 
obóz B oerów  koło B etlehen  i zn a jd u je  się ob e­
cnie koło Vrede. Dziś poddało  się 1500 B oerów  
jen era ło w i B rab an to w i.

L on d yn  13 czerw ca. K elly-K enny tele­
g ra fu je  z B loem fontein , iż w ojska angielsk ie do ­
tarły  już do H en in g sp rin t, gdzie stoczyły w alkę 
z pom yślnym  dla siebie siebie sku tk iem . Je n e ­
ra ł K nox w yruszył z K ronsz tadu  celem  zag ro ­
dzenia drogi B oerom . Je n e ra ł B u ller donosi z 
fa rm y  Jo u b e rta , iż obóz jego  zn a jd u je  się w 
oddalen iu  4  m il od V olksrust. B oerzy opuścili 
p rzedw czoraj L aingsgnek , k tó re  obsadziła  n a d e ­
szła w łaśn ie z Ingogo dyw izja C laryego. Dalsza 
re lacja  K elly-K enny’ego pow iada , że od 7 bm . 
nie .o trzym ał żadnej w iadom ości od M ethuena, 
k tó ry  dn ia  6 bm . stoczył u tarczkę w pobliżu 
V eehtkop. S te in  zn a jd u je  się |  m iejscow ości na 
w schód  od L inleyu. P rzew iezien i do V rede je ń ­
cy angielscy dobrze  są  trak to w a n i.

K a p s z t a d  13 czerw ca. S ch re in e r  o trzy­
m ał m isję  u tw orzen ia  now ego g ab in e tu  kolonij 
P rzy ląd k a . S ch re in e r  je s t  za p ro jek tem  p rzed ­
łożonym  przez rząd  angielski, pod ług  k tórego  
p rzyw ódcy  p o w stan ia  m a ją  być u k a ra n i dłuż- 
szem  w iezieniem  i pozbaw ien iem  p ra w  o b y w ate l­
skich , sam i p o w stań cy  n a to m ia s t ty lko czaso­
w ym  pozbaw ien iem  p ra w  obyw atelsk ich . Jak  
słychać obecna opozycja przychyla się rów nież 
d a  z a p a try w a ń  S ch re in era .

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
W ie d e ń  13 czerw ca. W obec rozlicznych 

pogłosek o ro k o w an iach , ja k ie  m ia ły  się rzeko­
m o odbyw ać n a  posiedzeniu  izby d epu tow anych  
w dniu  8 bm . pom iędzy  rządem  a  poszczególne- 
m i s tro n n ic tw am i, w sp raw ie  zarządzeń  przeciw  
obstrukcji, o św iadcza „F rem d e n b la tt"  n a  p o d ­
s taw ie  o trzym anego  ku tem u upow ażn ien ia , iż 
tego rodza ju  ro k o w an ia  nie m iały  w cale m iejsca 
i że w  dniu  8 bm . rad a  m in istrów  zeb ra ła  się 
raz  w szystkiego o godz. 10 w ieczór m.

W ie d e ń  13 czerw ca. „F rem d en b la tt"  
zaprzecza w iadom ości, p o d an e j w dziennikach, 
a pochodzącej rzekom o z u st jednego  z m in i­
strów , jakoby  is tn ia ł zam ia r ponow ien ia  konfe­
rencji ugodow ej.

B u d a p e s z t  13 czerw ca. „B udapesti H ir- 
la p “ om aw ia w pływ  nu strjack ich  s tosunków  na

sp raw y  w spó lne m o n arch ji i po w iad a , że gdyby 
w  przyszłym  roku delegacji nie w ybrano , to  ca ­
ła  in sty tu c ja  upadn ie.

D elegacje u tw o rzo n e  były  bow iem , jak o  in ­
s ty tu c je  pom ocnicze, a nie zasadnicze. Dziennik 
w ęgierski sądzi, iż je s t m ożliw em , żeby w spólni 
m in is tro w ie  p a rlam en  owi w ęgierskiem u p rzed k ła ­
dali w spó lny  budże t, a  gdyby  funkcjonow ał 
p a r la m e n t w A ustrji, czynili to  sam o p rzed  p a r ­
lam en tem  austrjack im .

W ie d e ń  13 czerw ca. P rzełożeni g ru p y  
sz lach ty  w iern o k o n sty tu cy jn e j ze w szystk ich  k ra ­
jó w  koronnych , zeszli się w czoraj pod  p rzew o­
dn ic tw em  hr. O sw alda T  h u n a na konferencję 
o politycznej sy tuacji.

W  p ią tek  odbędzie się kon ferenc ja  p rzeło­
żonych k lubów  lewicy, ab y  p rzy jąć do w iad o ­
m ości m em o rja ł w y p raco w an y  przez w ysadzony  
kom ite t dla kw estji językow ej.

T akże Czesi p rzygo tow u ją  tak iż  m em o rja ł, 
k tó ry  będzie dzisiaj ogłoszony. N iem iecki m e­
m o rja ł n a  razie nie m a być ogłoszony, a tylko 
rządow i WTęczony.

W ie d e ń  13 czerw ca. Dziś był dr. K oer- 
b e r  na dłuższej au d jen c ji u cesarza, poczem  od ­
będzie się ra d a  g ab in e to w a .

Dziś p rzy jm ow ał cesarz na aud jencji także 
h r. G ołuchow skiego.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sanacja finansów krajowych.
W ie d e ń  13 czerw ca. D ow iadu jem y się 

z dobrze poinfoi m ow anego  źródła, że d n ia  25 
czerw ca zbiorą się w m in is te rs tw ie  sk a rb u  re ­
p rezen tan c i w szystkich k ra jów  ko ronnych , aby  
o b rad o w ać  n a d  sp ra w ą  san ac ji f inansów  k ra jo ­
wych, przez nałożen ie dodatku  krajow ego do 
państw ow ego  p o d a tk u  od w ódki.

Austrjacki kongres gwarectw.
W ie d e ń  13 czerw ca. A ustrjack i kon ­

gres gw arec tw  ukończył w czoraj o b rad y  nad 
kw estją  o rganizacji i p rzy ją ł szereg w niosków  
w  sp raw ie  zak ładan ia  zaw odow ych gw arectw , 
łączenia pokrew nych  stow arzyszeń  zaw odow ych 
w zw iązki zaw odow e lub  przem ysłow a. D alej 
tw orzen ia  sekcyj kobiecych, gdzie okazuje się 
tego po trzeb a , w reszcie łączenia m ieszanych 
gw arec tw  w je d en  związek. W niosek , w edług 
któ rego  o rgan izac je  zaw odow e, nie należące do 
je d n eg o  i tego sam ego zw iązku g rup  zaw odo- 
w ych, gdzie tak i istn ieje , nie m ugą być przez 
kom isję g w arecką p rzy jm ow ane na członków, 
odrzucono  w im iennem  głosow aniu . Dalej p rzy ­
ję to  regu la tyw  do s ta tu tu , k tó ry  p o słan a  wda. 
iż gw arec tw a pokrew nych  gałęzi p rzem ysło­
wych, w których  istn ie je  ju ż  zw iązek p rzem y ­
słow y, obow iązane są p rzystępow ać do tego 
związku.

Dalszy ciąg o b rad  dzisiaj.

Powstanie Bokserów w Chinach.
W ie d e ń  13 czerw ca. Jak  donosi „Polit. 

O urespondenz" do 4  godziny popo łudn iu  dn ia  
w czorajszego nie nadeszło po tw ierdzen ie  w iado ­
mości o rzekom ej ucieczce chińskiej cesarzow ej 
re jen tk i do am b asa d y  rosyjskiej w Pekinie.

P a r y ż  13 czerw ca. Na w czorajszej radzie 
gab inetow ej m in is te r m a ry n a rk i L anessau  ośw iad ­
czył, że w ysłał w dalszym  ciągu 600  m a ry n a rz y  
francusk ich  do C hin.

L on d yn  13 czerw ca. „Daily M ail“ do ­
nosi z Jokoham y, że rząd  ja p o ń sk i w ysłał d a l­
sze cztery okręty  w o jenne do  C hin celem w zm o­
cn ien ia  sw ej floty s to jącej koło p o rtu  T aku .

„T im es" donosi z P ek in u  pod  d a tą  w czo­
ra jszą , że żołnierze przybocznej gw ard ji cesarzo­
w ej zam ordow ali kanclerza pose lstw a ja p o ń ­
skiego.

Z parlamentu niemieckiego.
B er lin  13 eerw ca. P a r la m e n t przy ją ł 

w czoraj w trzeciem  czytan iu  i w im iennem  gło­
sow an iu  ustaw ę flo tow ą w iększością 201 p rze­
ciw  103 głosom .

B er lin  13 czerw ca. W  toku  o b ra d  w 
parlam encie  n iem ieckim  n ad  przed łożeniem  o 
pow iększeniu  floty niem ieckiej, ośw iadczył se­
k re ta rz  s ta n u  B ulów , iż zupełn ie bezzasadną 
je s t obaw a, ja k o b y  N iem cy chciały prow adzić 
kiedykolw iek n iespoko jną , fan tastyczną , a w a n ­
tu rn iczą  po litykę zag ran iczną . O bce zupełn ie są 
N iem com  wszelkie p lan y  zaborcze, k tóre zre­
sztą sp rzeciw ia ją  się ch arak te ro w i n a ro d u  n ie­
m ieckiego. N iem cy jed n ak że  n ie chcą być an i 
n a  bok usuw ane , an i dostać się pod  koła, lecz 
n ad a l także m ieć dosta teczn ie  zabezpiezconym

rozw ój sw oich po litycznych i ekonom icznych 
stosunków . S esja  p a r la m e n ta rn a  została  zam kn ię­
ta  orędziem  cesarskiem .

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  13 czerw ca. B iu ra  izby d ep u to ­

w anych w ybra ły  kom isje, k tó ra  ob rad o w ać m a 
n ad  przedłożeniem  rządow em , dotyczącem  am n e- 
stji. P ięciu  członków  kom isji je s t zw olennikam i 
ustaw y , p rzy ję te j przez sen a t, n a to m ia s t 6 in ­
nych żąda rozszerzenia am n estji także n a  zasą­
dzonych przez try b u n a ł państw ow y .

K r a k ó w  13 czerw ca. Z anosi się n a  n o ­
w ą wycieczkę czeską do K rakow a, m ianow icie 
700  uczniów  g im nazja lnych  prask ich . O dniesiono 
się w  te j sp raw ie  do p rezyden ta  F ried le ina . z 
p ro śb ą  o dosfarzcen ie pom ieszczenia dla gości, 
a p. F ried le in  odpow iedział, że zaraz po u ro ­
czystościach jub ileuszow ych zaw iąże kom itet, 
k tó rem u  tę  sp raw ę  p rzedstaw i. W ycieczka za­
m ierzoną je s t p o d o b n o  n a  d. 6 s ie rpn ia .

K r a k ó w  13 czerw ca. S tery  in te resu jące  
się sp raw am i Ickarskiem i i un iw ersyteckierni. 
zan iepoko jone  zostały dziś w iadom ością o p o ­
w ażnych  n iepo rozum ien iach  n a  chirurgicznej 
klinice. M ianow icie w skutek  s ta rć  z k ierow ni­
kiem  jej prof. drem  K aderein . m ieli u stąp ić  
wszyscy asystenci, e le w  i p rak tykanci tej kli­
niki w  liczbie k ilkunastu .

„N ow a R efo rm a" donosi, że szpieg ro sy j­
ski, k tóry  przed  p aru  m iesiącam i kręcił się 
w śród  m łodzieży galicyjskiej, nazyw ał się nie 
O brąpalsk i, lecz R aczkow ski i że tylko legity­
m ow ał się sfałszow anym i p ap ieram i na nazw i­
sko O brąpalskiego.

W ie d e ń  13 czerw ca. C esarz u d a je  się 
19 b. m . n a  przegląd  w ojsk  do B ruck i wróci 
nas tępnego  dn ia  do W iedn ia .

W ie d e ń  13 czerw ca. A rcyksiążę Ludw ik 
W ik to r ofiarow ał 2000  ko ron  na rzecz pom nika 
arcyksiecia K aro la L udw ika.

W ie d e ń  13 czerw ca. M inister spraw ' za­
gran icznych , h r. G ołuchow ski, odw idził w czoraj 
baw iącego tu  kedyw a egipskiego A basa Paszę.

W ie d e ń  13 czerw ca. W czoraj odbyło 
się u k o n sty tu o w an ie  zw ołanej przez m in iste rstw o  
h an d lu  kom isji dla zapobiegania, nieszczęśliwym  
w ypadkom  (U nfallyerliu tungscom ision). O brady 
zagaił p rzem ów ieniem  m in is te r hand lu . N astępn ie  
w y b ran o  przew odniczącym  kom isji posła  do r a ­
dy p ań s tw a  K inka, a zastępcą członka najw yż­
szej rad y  sa n ita rn e j p ro feso ra  G rubera  Członek 
kom isji E nglisfh , im ien iem  robo tn ików  o św iad ­
czył, że z w ielkiem  za in te resow an iem  śledzie bę­
d ą  je j przyszłą działalność. K om isja w ybra ła  
su b k o m ite t dla w y p raco w an ia  regu lam inu .

L on d yn  13 czerw ca. P odczas ćw kzeń  
w ojskow ych w A ldersJiot, z pow odu silnego u- 
pału , zachorow ało  300  żołnierzy: p rzew ieziono 
ich do szp ita la , do tychczas 4 um arło .

S t a m b u ł  13 czerw ca. M inister w ojny  
o trzym ał od su łta n a  rozkaz, ab y  w ydał ostre  
zarządzen ia , k tó reby  n a  przyszłość położyły 
k res zajściom  n a  gran icy  tu recko-serbsk iej.- Na 
propozycję posła  serbsk iego  zgodził się m in iste r, 
by w' tym  celu cofnąć z gran icy  w ojsko a lb a ń ­
skie i zastap ić  je  ana to lsk iem .

W ie d e ń  13 czerw ca. Cesarz odbyw ał 
dziś w dalszym  ciągu  przeg ląd  w ojsk garn izonu  
w iedeńskiego, a m ianow icie  pułków7 p iechoty  
n r. 43  i nr. 64.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
W politechnice lwowskiej zlożyl drugi 

egzamin państwowy na wydziale budownictwa lądo­
wego, p. Marjan Bęhnowicz, rodem ze Stanisła­
wowa.

Strejk szczotkarzy lwowskich zakończył 
się onegdaj wieczorem zwycięstwem robotników. 
Majstrowie podpisali ugodę, mocą której zobowiązali 
się podwyższyć płacę o 10 procent i skrócić czas 
pracy do godzin dwunastu.

W Borysławiu wybuchł wczoraj o godz. 1 
w nocy pożar. Spłonęły 4 budynki, prawdopodobnie 
podpalone

Poświęcenie kościoła. Wczoraj o godzinie 
7 rano odbyło się poświęcenie nowego kościoła 
Sióstr Służebniczek Serca Jezusowego przy ulicy 
Garncarskiej. Poświęcenia dokonał ks. biskup Puzy­
na. Zgromadzenie to, którego zadaniem jest opieka 
nad sługami i nad chorymi, założył ks. biskup prze­
myski Pelczar w czasie swego pobytu w Krakowie. 
Kościół zbudowany jest w stylu przejściowym z go­
tyku w renesans, wedle planu p. Karczmarskiego. 
Na sklepieniu znajdują się bardzo piękne malowidła, 
pędzla p. Ziembickiego. Dokonawszy poświęcenia, 
przemówił ks. biskup Puzyna od ołtarza.

Pożar. Z Sokala donoszą, że dnia 10 bm. we 
wsi Różance, własności hr. Lanckorońskiego, spaliło

się kilka' budynków dworskich, oraz 36 sztuk bydła. 
W  jednym z owych budynków miała pewna kobieta 
zapracowanych swoich 400  zł. Poszła po nie, a nie 
mogąc się stamtąd wydostać, aby się ocalić, weszła 
do pieca chlebowego, skąd po ugaszeniu ognia, wy 
ciągnięto z pieca biedną ofiarę pożaru spaloną.

Usunięcie napisów polskich. Jak już do­
nieśliśmy, dnia 7 b. m. odbyło się w Poznaniu 
otwarcie wystawy rolniczej, którego dokonał książę 
Joachim Albert, jako przedstawiciel ‘cbsarza W ilhel­
ma II. Przed samym przyjazdem księcia zaszedł w 
Poznaniu następujący drobny wprawdzie, ale wielce 
charakterystyczny wypadek. Na skręcie na dworzec 
kolejowy, za bramą berlińską stał słup z tablicą, na 
której był napis: „Zum zoologischen Garten 3 Mi- 
nuten" „Do ogrodu zoologicznego 3 m inuty". 
Otóż krótko przed przyjazdem księcia Joachima Al­
brechta, . czterech robotników w obecności policjanta 
wykopało ten slup. zdjęło tablicę z napisem i usu­
nęło ją  zupełnie. Ktoś przechodzący, pytał policjan­
ta, czemu się to dzieje, na co ten odpowiedział: 
„Hier nmss alles urdeutsch seiiT polnische Auf- 
seliitłten diirfen nieht in die Augen fallen" (tu musi 
być wszystko po praniemweku, polskie napisy nie 
powinny nasuwać się przed oczy). A więc, aby ten 
skromny napis polski, choć obok niemieckiego, nie 
raził przybyłych na wystawę niemieckich gości, ka­
zano go usunąć, i to właśnie na mniej więce. go­
dzinę przed przyjazdem księcia Joachima Albrechta, 
który tą drogą z dworca przejeżdżał.

Takie postępowanie wobec polskiego języka, a 
wiec i polskiej ludności, w dziwnym pozostaje kon­
traście ze słowami ministra Miąuela, które wypowie­
dział przy powitaniu gości wystawowych w Kaiser- 
gartenie: „Slwierdzam, że niczego tak bardzo nie
pragniemy, jak żyć z nieniemiecką (a więc polską) 
ludnością dzielnic wschodnicli w zgodz:e - .

Sulliyan i Wilhelm II. W niedzielę pod 
osobistein kierownictwem Sullivana po raz pierwszy 
zjawił się na scenie królewskiej Opery w Berlinie 
„Mikado". Cesarz Wilhelm, który był w dworskiej 
loży podczas całego przedstawienia i swoją wesoło­
ścią rozruszał całą publiczność, wezwał do siebie 
kompozytora i przez dłuższy czas rozmawiał z nim. 
Cesarz podziękował Sullivanowi za przybycie do Ber­
lina, na co oczywiście kompozytor odpowiedział, że 
on ma podziękować za zaszczyt. W toku rozmowy 
zapytał Sullivan cesarza W ilhelma, czy nie ma za­
miaru przybyć do Anglji. „Waszą cesarską mość -  
mówił Sulliyan — przyjętoby u nas, jak nikogo 
przedtem. Dwaj mężowie są obecnie w Anglji po­
pularnym i: lord Roberts i wasza cesarska mość". 
Cesarz widocznie uradowany, odpowiedział: „Tak,
lord Roberts, to m ąż; rzecz swoją wykonał świe­
tnie. Podziwiałem go rzetelnie i z uczuciem radości. 
Krajowi swojemu oddał.największe usługi". „Obok 
lorda Robertsa także wasza cesarska mość. -  odpo­
wiedział Sulliyan. - Anglja wie. co ma do zawdzię­
czenia cesarzowi niemieckiemu". - Wilhelm II od­
rzekł: „Cieszę się. słysząc, że w \nglji wiedzą, jak 
przyjazne uczucia żywię dla Wielkiej Brytanji i że 
oceniają te uczucia. Może przybędę do Cowes".
„ Ale stamJid do Londynu dodał Sulliyan. — My 
Anglicy jesteśmy pozornie zimni, ale waszą cesarską 
mość przyjmiemy tak. jak żadnego innego m onar­
chę". Cesarz następnie rozmawiał o poległych 
oficerach angielskich, których znal osob.śeie. a wre­
szcie pożegnał się z Sullivanem. wręczywszy mu w 
upominku brylantowe spinki do manszelów.

C;ekawa rzecz, co powiedzą Anglicy o tę, am- 
basadorskiej działalności Sullivaua?

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  13 czerwca.

(fr. i Bezpośredniem następstwem ostatnich wstrzą- 
śnień na targu walorów górniczych w Niemczech, jest 
na razie podrożenie gotówki w eskoncie prywatnym. 
Banki berlińskie bowiem, nie pewne, jakie jeszcze 
konsekwencje pociągnie za sobą ostatnia deruta, 
gromadzą j&k najwięcej gotówki, gdyż chcą być 
przygotowane na wszelkie ewentualności. Podrożenie 
gotówki odczuwać się dawało także w Londynie 
i w Wiedniu. Pierwszorzędne firmy tutejsze mogły 
jeszcze przed kilku dniam dostać pieniądze od pry­
watnych eskonterów na 4 1 dziś jednak musiały
płacić drożej 4 1/i do 4 ’/2 . Zresztą nastało na 
giełdzie pewme uspokojenie, a kursa poprawiły się 
bodaj częściowo po ostatnim gwałtownym spadku, 
tylko o kolejowych rkcjacli nie można tego po­
wiedzieć

Wiedeń 1 2 czerwca. Zamkniecie giełdy godz. 2 m. 31 . 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 7105U, Akcje węg. Zakt. kred 
724’—. Akcje Anglobunku 281-75, Akcje Cnionnank' 
579-50. Akcje Laenderbanku 438 50, Akcje Bankreiein1 
508’—, Akcje llodencredi! 9 1 9 —, Akije gal. Ranka !n) > 
tecznego 671 —. Akcje kolei państw. 670'—, Akcje kolei 
połudn. 121-—. Akeje Iramw. lii. a) .221—■. lii. i 
313'—, Akcje kol. Elliethal 474’ —. Akcll kol. 1’óln >cnę, 
62 90, Akcje kol. Czerniow ieekie, —• —, Akcje Alpim 
490- -, Akcie Bitna Mui.inji 562 —. Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1910'— Iow. —•- , Akcję Riliryki lironi linii' —

Akcje tureckie tytoniowe 294-50, Oblig. węg. indemn.
91'75, Renta majowa 97'85, Austr. renta koron. 97'25.
Węgierska renta koronowa 91-25, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 9150. 4 proc. listy Banku kraj. 93-—, 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 99'50, 4 proc. listy Banku hip. 92-— , 
4 i póJ proc. listy Banku hipot. 98-50, 5 proc. listy
Banku hipot. 109'50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96'— .
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91-90, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 90-50. Losy tureckie 110-50. Marki 
118 50. Ruble 255 25

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13 czerwca 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja l. 3. pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. S. Jabłonowski 
z Popowic. P. Burghardt z Moskwy. E. Bartelmus z 
Pragi. L. Hero z Wiednia. K. Itzkansky. M. Laufer z 
Budapesztu. W. Rilttner z Neapolu. K. Kitay z Graslitz. 
Z. Makowski z Bnl*. S. Ticbting z Londynu. W. Olszań- 
ski z Kanmitz. T. Królikowski z Warszawy. J. Mtlllbauer 
z Odeebergn. Z. Eberg z Luksemburga. Roherti z Włoch. 
K. Oscbner z Altbunzlau. ,1. Krysko z Zagrzebia. K. 
Bartoszyński z Paryża.

HOTEL ECROPEJSKI. Hr. A. Męciński z Dukli. 
Hr. O. Tyszkiewicz z Klebanówki. Hr. F. Czosnowski z 
Ożomli. Hr. St Starzyński z Dąbrówki. Hr. S. Stecki 
z środnpolca. L. Swistelnicki z Siedmiogrodu. W. Siemi- 
ginowski z Ti rskiego. W. Żurowski z Miśkowic. 8. 
Piszczkowski z Brodów. W. Ostermayer z Bodenbach. F. 
Biełkowski z Zielonej Huty S. Bogdanowicz z Dolinian. 
S. Sozański z Wiednia. J. Krz.sztnfowicz z Mondzelówki. 
J. Jarzymowski z Chłopiątycz. J. Molier z Scbodn>v. J. 
Neufeld z Budapesztu.

Nadesłane.
(Rubryka la me pochodzi od redakcji, która lez me tamz- 

ua siebie żadnej za nią odpowiedzialności,.

Dr. Tadeusz Fraschil
nnlunul' w -i-zonie kąpielowym roku bieżącego

w T r u s k a w c u  518 1 — 3

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie wyjmowanie zębów bez holu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i zlocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci saini pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane re|>eratury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarLe przez cały dzieli. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
Dr. St. Fttchs, dentysta

przy placu Marjackim I. 9 — w\ k6nuje — prócz wszel­
kich robót w zakresie postępowej dentystyki plomby porce- 
444  łanowe metodą dra Yenkinsa.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lekarz cborób łobiecycli i specjalista mas Za

ord y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K r y n icy .

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema róiami*

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim od r ę b n e  m w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszjnie. 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418

Dr. Zenon Letko
b. dyrektor szpitala w Husialynie, długoletni sekundami«z 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b ę  h  c h i r u r g i c z n y c h  
>d godziny 3 -5 popołudniu.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: t>8

4*1, litry hlpoteozm kortatwe 
41/ i '(0 lltty hlpoteozoe 
5°/, listy hlptteozne premlewnat 
4*/, lltty Ttw. kredyt, zleauklog*
4*/,Vc ł|4ty Baino krajowego
4 - lltty B uko krajowego
5 ebllgtoje koaooolM B uk . krajowegt
4•/, peźyozkę krajową
4°l, gol. elillgooje propluoyjos I wezełkte 

re t ty - Aetwtwe.
Ń ’dto polecamy.- 

Akoje gallo Towarzystwo ełektryozoego.
Papiery ti sprzedaje I kopoje po najdokładniejszy* koral* 

dHunyot.
K A N T O R  tE T M lA N T

o. k. oprz. akoyjnegt Buko gallo. Mpeteaznof*

Z nad Prutu.
J a r e m c z e .

Cudze chwalicie, swego nie znacie 
Sami nie wiecie, co posiadacie.

Siedzę o to  n a  ogrom nej w erandzie  u S k rzy ń ­
skiego po odby te j w Jarem czu  w ędrów ce i za­
m ias t oddać się duszą słodkiem u fa r  niente, chcę 
się z w am i spostrzeżen iam i m em i podzielić. By­
ła to  w ędrów ka re p o rte ra , k tó ry  z p ierw szej rę ­
ki p rag n ę  dać w iadom ości najśw ieższe i. rzecz 
n a tu ra ln a  zupefnie z p ra w d ą  zgodne. O dbyłem  
ih te rw iew  z n a jdaw n ie jszym  au to ch to n em  n a - 
szego uzdrow iska p an em  O bstem , a prócz tego 
zasięgam  w yczerpujących  in fo rm a c ji u w szy­
stk ich  znajom ych. Nie n a  tern koniec jeszcze: 
w ysluchałem  także, co m i P r u t  w ygadał, gdym  
s ta ł przy w odospadzie, k tó ry  szum i, burzy  się i 
p ien i w śród  skalistych brzegów , ja k  szam p an  w 
kielichu. Od zm ienionej w śnieżny obłok fali 
szedł miły chłód. S ta ry  rodzic naszych górskich 
stru m ien i skarży ł się p rzed em n ą  na ludzi w sło ­
w ach n iezby t d la  n as  pochlebnych .

—  Jesteście  n iep rak tyczn i — m ów ił — nie 
m acie w sobie an i iskierki in ic ja tyw y, nie u m ie­
cie ocenić an i zużytkow ać należycie d a ró w  p rzy ­
ro d y ; jesteście  wszyscy tacy  sam i. jak  ty w tej 
chwili.

—  Co to m a znaczyć ? — spy ta łem  trochę 
z iry tow any  sarkazm em  gaduły.

—- P atrzysz  się na m oje fale sine, widzisz 
ich ruch  szybki i m yślisz tylko o te in , że w 
dn i sk w arn e  m ożna się w  nich z rozkoszą za­
nurzyć. Nic więcej ? P ra w d a  ?

—  Mylisz się pesym isto  i snać n a  odga- 
dyw acza m yśli nie m asz w cale kw alifikacji. My­

ślę znacznie więcej pa trząc  na ciebie. Myślę, że 
w yglądasz na tom  tle  szm aragdow em  ni to  
w stęga sina  rozw in ię ta , p rzy g o to w an a  ręka K o­
losa do w spaniałego  buk ie tu  z jodeł, buków  i 
św ierków  n iebo tycznych , k tó re  tak  bu jn ie  na 
n adb rzeżnych  ro sn ą  skałach, m yślę, że je s te ś  
zw ierciadłem  ruchom em . k tó re  w dzień zieleń 
lasów  odbija , a w  noc pog o d n ą  zm ienia się 
w firm anen! n ie b a ; m yślę, że ty  w łaśn ie w ie­
cznie m łody, w iecznie życiem tchnący , ty , w k tó ­
rego żyłach płynie bezustann ie  eliksir życia za­
silający  kąp ie lą  n ad w ą tlo n y  nasz organizm , że 
ty  je s te ś  g łów ną p rzy n ę tą  n ieprześcign ionym  
w abik iem , k tó ry  nas ciągnie z nas tan iem  la ta  
w s tro n ę  Jarem cza.

— Zaw sze ci sam i — zaw sze tylko m arzy ­
ciele ! — zaw ołał P ru t.

— Czegóż więc żądasz 9
— P raktyczności trochę , troszeczkę w ię c e j!
— W  czem je j b ra k  sp o strzeg asz?
— W e w szystkiem , a n iezb ite  n a  to  dow o­

dy. d a je  mi w łaśn ie Jarem cze. W  ślicznym  za­
kątku ziemi pow sta ło  w ta k  krótkim  czasie le­
tn ie  m iasteczko, k tó re  w ieczorem  p łon ie  tysiącam i 
św iateł n a f t o w y c h .  Czy pom yślał z w as który, 
że za psie p ien iądze m ożnaby  te zakopcone 
szkiełka na lam py zm ienić żarow e... tylko w y­
zyskać siłę w o d y ! A m erykan ie  byliby tu  daw no  
pohudow ali tu rb in y .

C hciałem  zap ro testo w ać , ale n tój m en to r, 
zap ien iony  gniew em , nie dał mi przyjść do 
słow a.

— W iem , co chcesz m ów ić : toby  za wiele 
k osz tow ało ! Kto d a  k ap ita ł zak ładow y? K to ? ! 
W szyscy, wszyscy, je d n o stk a  kolek tyw na, k tórej 
niestety  b rak  u w as zupełn ie!

— W ięc d la tego , by  m ieć lam pki żarow e, 
m am y  ogołocić brzegi z zieleni, p oszarpać  je

d y n am item  tak , jak  to  przed la ty  zrobiono, by ; 
w łaśn ie z p rak tycznych  w zględów  kory to  P ru tu  j 
uczynić sp ław nem . Jaki k ap ita ł w róci nam  dziś 
p iękność daw nego  w odospadu  ? ! Jesteśm y, co 
p raw d a  m niej p rak tyczn i, ale za to jak  R usk in  : 
kocham y p i ę k n o .  T u rb a c ji nie m a jeszcze, 
ale n a to m ia s t s ta ra n ie m  kolektyw nej jednostk i 
kościółek s tan ą ł, ozdobiony  w tym  roku p ię ­
knym  o b ra z e m , p o siad a jący  dzięki h o jnem u  
ofiarodaw cy św iecznik i dzw on rozgłośny, k tó ry  
już  w tym  sezonie zw oływ ać będzie w iernych 
do m odlitw y M am y g lorjetkę i przygotow aliśm y 
w tym  roku w ejście do niej w ygodne. A tam  
w ysoko, jak gdyby  z gąszczu lasów  w yszedł na 
pow itan ie  m iłych gośc-i: rogacz s tan ą ł, w dal 
p a trzy  i kusi m yśfiw ych. Tc sen io ra  p. O bsta 
dzieło, do k tórego  zachęcił go p o d o b n o  : i m i e n -  
n i k k ró la  bo rów  naszych.

— W szystko to  Doezja, a gdzież p rak ty -  
czność? — m ru k n ą ł P ru t.

— Z araz  i tej dam  dow ody. T ow arzystw o  
złożone z w łaścicieli will, k tó re  s ta ra  się o up ię­
kszenie Jarem cza.

— W  zeszłym roku p o d o b n o  an i jed n o  
zeb ran ie  z pow odu  b raku  kom ple tu  nie p rzy­
szło do sku tku  — w trąci! m izan trop .

U dałem , że nie słyszę i c iągnąłem  dalej.
— Cały chodnik  wzdłuż drogi zaw dzięcza 

sw oje istn ien ie w łaśnie s ta ran io m  tego kom itetu , 
k tó ry  z pew nością  w tym  roku  w  im ię ogól­
nego d ob ra  spo tęguje jeszcze sw ą działalność. 
D ow iedziałem  się prócz tego z pew nego źródła, 
że dzięki energ ji obecnego k ierow nika s ta ro ­
stw a w N adw orn ie , k tó ry  szczerze się za in te re ­
sow ał Jaren iczem , m a być w tym  sezonie arcy- 
w ażna, p iekąca k w e s t j a  m i ę s n a  u regu lo ­
w an ą  zupełnie. Słyszeliśm y, że z po lecenia p an a  
s ta ro s ty  w yjeżdżać będzie w ete ry n arz  z D elatyna 
codziennie do oględzin m ięsa sp rzedaw anego  le­

tn ikom . A zatem  zbiorow e te legram y k u ra c ju ­
szów. jak  to  byw ało  przed la ty , w sezonie b ie­
żącym  należeć będą — do b isto rji. I jeszcze je ­
dna now ość: p iekarn ię  karlsbadzką m ieć bę­
dziem y! C odziennie świeże, ru m ian e , trzeszczące 
bułeczki. Czy to  n ie -p o s tę p ?  czy n ie dosyć?

P esym ista  m ruczał jeszcze, ale tak jakoś 
n iew yraźn ie , żem an i słow a zrozum ieć nie 
mógł.

Szedłem  zw olna ku cha tce  budn ika  i w y­
zyskując chw ilę czjBmnia przy zam knięte j ra m ­
pie, zasięgnąłem  u niego co do ruchu  pocią­
gów  fachow ych in form acyj. Dla gości ze L w o­
w a i C zerniow iec (proszę nie zapom inać, że 
m am y  now ą linję „K o łom yja-D ela tyn") n a jw y ­
godniej je s t przybyć do .Jaremcza pociągiem
0 1 w południe , a pow rócić m ożna o 9 w ie­
czorem . Dla w ycieczkow ców  w ydaje kolej na 
trzy  dni „re tu rk i"  za cenę zniżoną o połow ę... 
S m ok ziejący p a rą  w ypad ł z zakrętu  w p ro s t na 
m nie. W agony p e łn e : w o tw artych  oknach 
oblicza wesołe, u śm iechn ięte  tw arzyczki pię­
knych s tro jnych  pań  i buzie dzieciaków . T o 
wycieezkowcy w raca ją  z gór. P rzy stan ą łem  na 
m oście, w strzym any  cudnym  pejzażem  stw orzo ­
nym  w szechm ocną ręką arcym istrza , a zam kn ię­
tym  w ram y  try um falnego  luku, k tó ry  w tej 
szafirow ej przeźroczy zaw ieszony m iędzy niebem , 
a  ziem ią w ygląda jak  skam ieniały  okrzyk : 
e.ecelsior!

— D obry w ieczór kochanem u  p an u  !
T o rtasz d aw n y  znajom y, najstarszy  oby ­

w atel, p ion ie r postępu  w tu te jszych  górach  p. 
O bst zbliżał się do m nie. Zdrów , zaw sze rzeźki 
m im o la t 83 je s t żyw ą dla Ja rem cza rek lam ą
1 doskonaleni źródłem  do zaczerpnięcia in fo r- 
m acyj.

— Dużo now ych  will p rzy b y ło ?  —  sp y ­
ta łem .

— .Jeden tylko Skrzyński w yb u d o w ał przy 
hotelu  dom  z u b ik ac jam i dla p rzejezdnych . Nie 
m a już p raw ie  gdzie budow ać w szystkie lepsze 
m iejsca zajęte.

— Jakież, p rzeciętne ceny m ieszk ań ?
— T o  od położenia i od m ieszkania zaw i­

sło, w ięe dokładnie oznaczye się n ie d a : m niej 
w ięcej 5 6  zł. żąda ją  od pokoju  za §ezon.

Nie m ogłem  go dłużej za trzym yw ać, bo  
w ieczór był chłodny, co jest zarazem  p rzestrogą, 
ażeby letnicy n ie zupełn ie „letnio" w ybierali się 
w góry.

Z dała już w idać było w eran d ę  u S krzyń­
skiego pow iększoną w d w ó jn asó b . P rzez zaw ie­
szone u lam p ab ażu ry  op ływ ało  św ia tło  różow e 
na białe ob rusy  sto lików , k tórych  przeznaczenie 
było dla m nie, po odby te j przechadzce, n iem ałą  
pokusą. M usiałem  je d n a k  p rzed tem  obejrzeć  z 
g o s p o d a ra m  c.dy lokal. N aprzeciw  ho te lu  w  o- 
g rodzie -3m iął dom  p arte row y , w k tó rym  kilka 
now ych u rządzono pokoi z tą  sam ą s ta ra n n o ­
ścią i gustem  gospodarzow i w łaściw ym . W  b i- 
b ljo te re  liolelow ej p rzybyło  k ilkadziesią t tom ów  
ze zrozum ien iem  rzeczy w y b ran y ch . W  poko ju  
obok r-,,11i doskonały  fo rtep ian , m nóstw o  n u t, 
książek, czasopism ... i o to zagadka rozw iązana . 
Dlaczego więcej jeszcze, niż w la tach  p o p rzedn ich  
znać tu ta j  ku lt piękna? Oherchez la  fem m e!  w 
n a jb a rd z ie j d o d a tn im  tych słów  znaczeniu  — 
p a n  Skrzyński się ożenił...

U siad łem  w poetycznym , różow ym  p ó lm ro - 
czku i p rzy  rea lnym  kotlecie z m izerją  kończę 
n in iejsze sp raw o zd an ie  donośnym  okrzykiem :

„B yw ajcież mili letnicy! Do rychłego w i­
dzenia ! !“

W  Jarem czu  10 czerw ca 1900.

Colosseum m r  TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

K  m e s  t a  T h o r n a .

R a ze t .

C odzienn ie św ie tn e  p rzed staw ien ia  (w  n iedzielę d w a  p r z e d sta w ie n ia  
W ystępy pierwszorzędnych sil srtystyczr ycb.

P o c z ą t e k  o godzinie 8 - m ej w ieczór. & o

B ilety  w cześn iej do n ab ycie  w bturzr dzienników p. P iu b a « , ul. K arole Lud w *9 t#



DZIENNIK POLSKI l dma 14 czerwca 1900

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po  i 1/* c s n ta  s J  w y r a in

jtliety wizytowe, laprrszenla. karty i bet; 
°  ślubne, wykonywa po niskich ceaicb, 
zakład artyst.-litograficzny. Aetesf Przy
•ziak we Lwov.' o, ni Lind vu  4

R p jllin Ć P  jeJaopiątrowa, z wozownią, 
H uSIllU ou s ttja  ą i gruntem pod bu­
dowę, zaraz tanio do sp zedania, ulica 
Polna 21. — Wiadomość tam ie (bez po­
średnictwa). 850

Bardzo ładna pomieszkanie
złożone z 4  pokoi z balkonem, kuchnią, 
wielką piwnicą na 1 piętrze od 1 lipca 

ul. Hoffmana 28 do wynajęci’.

W  R y m a n o w ie
otwieram jak w latach poprzednich

PENSJONAT
dla Pań I Panien

zapewniając tros.liwą ociekę i debr* 
hygiericzne cdży * ianie.

464 2 —6 F r a n c i s z k a  P a p ć e  
do 15 czerwca: Kraków plac Matejki 9.
od 15 czerwca: Rymaaów willa Zacisze.

JJanozyolelkn wysoko wykształcona, mu- 
zykaIna, poszukojs posady przez biuro 

nauczycielskie Morawskiej ul. Halicka 10.

nficjallstów, guwernantki, bony, kluczni 
U ce, gospodynie, kucharki, pokojowe, 
oraz wszelką służbę, poleca biuro We- 
reszczyóskiej, Lwów, Batorego 6 352

Znakomity koniak cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 50, pół flaszki 1*80, ćwierć flaszki 1 zł.

Do r bHŚ.?to Leonarda Solei
we L w o w i e ul B a t o r e g o

253 Filja : nlica Z i e l o n a  1. 4

S a l a m i !
Ech te ungarische, alierbeste Qualitat, 
trockene, dicke oder dilane Stangen a fl 
1.30 per Kilo. Krakauer Schinken-Salami 
aue nnr besten Schinken erzeugt a fl. 
1.20, echte Debrecziner Wtirsle 90 kr. 
per Kilo. Ia. Tafelspeck, geselcht 60 kr. 
per Kilo. Schmeer zum Selbsls.hmelzea 
56 kr per Kilo Schweineflńsch 56 kr. 
per Kilo versendet in 5 Kilo Poslcolli 

geg. Nachnahme
Deutsch Miksa, S a la m if ib r ik ,  

498 Budapest, Oellostr. 91/a.

u i, Jan Sllw insti ś o i S i i .
Choroby weneryczne,

obojga płci i zastarzałe skórne, choroby 
kobisoe i narządu moczowego leczy ra ­

dykalnie speo a lista 
D f C B |f P | l  Kaźmierzowsk- 1. 3, II. p. 
III . r m a u n  Mikroskopiczne badania 
chorobotwórczych genakoków w godzin. 
284 ordyn 8—10 i 2—6.

7 „  O Prz rabia najmocniej zb.te 
L I  O Z ł .  materace zupełnie jak nowe. 
Drelichy na pokrycia począwszy od 50 ct. 
za metr, poleca specjalna pracownia koł 
der i materaców Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. 428

„Wesoły grajek'1 zbiór utwoiów 
muTycznych 

r a  fortepian wydaiy na tla  'em ,Śm ’gusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 73 Ot.) Wesoły grajek . aw ieri 
12 wybornych walców, polek, mazorów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Omimian Lwów ulica Aka- 
nistracji 01)11 ylłud demicka 10

Willa w Jaremczu
murowana, wygodnie nrządzona

z ładnym rgrodem / do wynsjęola, wzglę­
dnie do sprzedania

Bli sza wiadomość u dozorcy domu przy 
ulicy Kopernika 1 20 we Lwowie.

N a s z 469

Klocek sukienny
czyści każdą plamę w przeciągu 

pięcia minut 
I V *  s z l a k a  2 0  c k

Górski i Szydłowski
Lwów

plac Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

PIELEGKI " f f
L w ó w ,

poleca dla wł.sn»j 
chrony d o s k o n a ł e

R E W O L W E R Y
kieszonkowe wypróbowane, Lefaachau* 
polerow. 7 m/m., zł. 2 50, 25 patr. do 
niego z kulami — 40 Lancaster Buildog 
amerykański, oksydowany lub niklowany 
ze szperą 7 m/m., 9 m/m , 12 m/m

z ł :  5 -_  6 -  7 -
25 patr. ,  — 55 —-65 —'80

futerał skórzany bez paska — 8 ) ct.
,  z paskiem l 1 — 

Rewolwery: Colta, Smith & Wesson,
Gassera, Gallanda, pistol* ty automatyczne 
Mausera, Bergmauna, Browninga, „Bilr- 

ristole* najtaniej.
Pistolety Floberta od 2 zł. 
Karabinki ,  , 5 zł.

250 patronów flobert. 6 m/m. z ku ami 
(Doppe'stark) —"90 ct.

Boxery od 50 ct., laski ze sztyletami od 1 50 
Kastety .LebensretUr*, laski strzelające. 
Rowery STYRIA-PUCH,
Fonografy Edisona, 497
Wałki do fonografu od 30 ct.

flgule 8ztucme "M b

A D R E S Y
wszystkich zawodów i krajów dla 
p zesyłaoia ofert ze względu na zwią­
zki handlowe z gwarancją porta 
w Mlędzynar. Biurze adresowem, Jó­
zefa Hosenzweiga I Sysów w Wiedniu 
327 I. haekerstrasse 3. 
loterurb. Telefon 8155. P/osp. franco.

Kule do k ręg li
z drzewa .Llgnum Sanctum*

Kręgle
R A M K I  n a  g a z e ty  

Skórki do kijów bilardowych 
Krsda d j kijów i tabliczek. 

Znaczki pod kręgleiki
P Ł Ó T N O  je d w a b n e

do zaklejania sukna

Kit do Kijów, S /n d e tiio n
Tacki kauczukowe pod szklanki.

poleca 507

ALOJZr HUBNER
Lwów, Rynek I. 38.

Otół Jadalny orzechowy na 24 esób.
Ó Leksikon Brokhausa nie używany, ta ­
nio do spizedania. Panieńska 29, parter,

Paniom
466 pclecamy najmodniejsze

Parasolki. Bluzki. Paski. Kape 
lusze. Żaboty. Kołnierzyki. 

Pończochy. Buciki Chusteczki 
Przody. Krawatki ilooo nowości miW.

Górski i Szydłowski
L w ó w  p l a c  M a r i a c k i  8

# k -
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Z  P a r y ż a .
D li osób f wyjeżdżających do Paryża 

na Wystawę są p o k o j e  umeblowane 
w iryw atnym  domn z przewodnikiem i 
tłómaczem.

Uprasza się o zamówienie listowne na 
15 dni nap zód. 2020 2 - 6

Adres
47 rue YMtaire 47 a Levallais-Pem t 

P a r ł a .

W  ZAKOPANEM
1 j j„ P o l o n i a ’ 

Centralne hiuro najmn mieszkań
I sprzedaży domów

Pobiera 5 Koron =  2 Rs. =  4 M. wpi­
sowego, które należy zaraz przesłać i 

2*/i od samy najmn. 519

r
ilQ t  & k e r  O a t s

Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie 
(z przepisem  gotowania).

7, funta

30011

I.

Seanotcna Pani gospodyni dom u!

Niech Pani weźmie u swego kupca pakiet ,Quńfcer Oats* 
i sporządzi następującą zupę : .D o  V* hfra gotującej się osolonej 
wody proszę wsypać 12 deka .Qu&ker Oats* i dać się temu 
zagotować przez 10— 15 minut, aż potrawa stężeje (podczas 
gotowania mięszać) i podaj pani tę zupę z zimnem mlekiem i 
trochę cukru miałkiego*. Dla całej rodziny pani, a zwłaszcza 
dla dzieci, będzie regularne użycie tej potrawy, jak i wszystkich 

z ,Q ;4ker Oats* na śniadanie i kolację, błogosławieństwem i 

wyjdzie im na zdrowie.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900.
Os Lwowa przyohadzą:

Tarany ola-Kopyczyniec 
Borek W.-Grrymałowa 
Jarosławia . . . .  
Ciernicwiec-ltzkan . .

i  Stryja, Ławoct. Budapesztn 
z “ 
z
I 
I 
I 
I 
t

Stryja, Stanisławowa .
B cizca..........................
Rawy Roskiej i Sokala 
Janowa . . . .  
Bmchowic
Zimnej Wody 7-10 r. •

rano pntedp. p*>poł. wieci. noc
6 1 0 8 50 136* 5 45 8 4,*
3*35 8 0 0 2*36* 6*40 10 30
3*12 7 40 2*20* 517 10*12

2*35* JO 20
3*30 ‘2*35 5 4(1

11 45
ti 2,1 11 65 i 4 y 5*55 10*00

12 2c*
8 03 10*86
8 0 .it l ś 5 10*36
8 0'* 1-45 12 f 5

| 5*66
6 00 8*16 3*14 5*66
7*46 2 55 8 28§ 9*V3»
6*46* 8-16 7*24 8*50
6 1 0 9-00 11*16 5*45 8 49

ihnellifige); § od 1/ 5 3 1 /5  i od

Ze Lwawn odohodzą:
do Krakowa (8*41 ranoj

110 4 
)2 61

od 1/6 — 15/9 ♦  1 6 — 16/9 w dni powBiednie; f t
i od 16/9 — 3 0 /9 ; 

Pociąg byikawictny odchodai z* Lwowa o godzinie 8 80

do Podwołoczyar z gl. dw.
,  i  Podzamcza 

do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-GrzymaJowa 
da Jarosławia . . . .  
dc Czerniowiec-Itzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Snchej^fj 
do Stryja, Stanisławowa 
do B e b c a .....................
do Rawy ruskiej i Sokala .  lu z u  t 20 je 101,
do Janowa / 9-12 wiec. f t  9’16 l  MOft 3 16 ®-18« ,s ‘#6łł
do Brznchowic 2-51 • n. i. b45* 10 10 215* 7 48 3 25
do Zimnej Wody 3-20 * . 410 8 45 6-26 6-40 U *60

16/9 80/9  co dzień, a od 1|5 — 15/9 w  niedziele i i*, ięt*; 
od 1 /6 — 15/9 w niedziele i św ięta; §S od 1/5 — 3 1 5  

o 7/5 10/9.
przychodzi do Lwowa o godzinie 8-16 wieczór.

rano przeap popoł. w:ecz.
4*16 8*20 2 55* 6*‘.:0
6 2 ) 9*25 155* 7*10
6 41 9*42 2-08* 7-Ł3

9*36
9*36 155*

3 3 ;
6*55 9*56 3-45* SIO
6*30 9-46 *2*45*
6*V5 h*25

9 00f 3*05 7-OUt
9*10 7-00

10*21
10 20 7 25

9*16 i-a o tt 3 16 6*184
b*45* 10 10 2 15* 748
4*10 8*45 5*26 6-40
1 |6 - - 1 5 / 9 w niedziele i

noc 
(i0-50 
112 4 0  
11'Oh 
1123 
1110 
1) 0

od
rano

P a r t y  pokostowe
i .  arby tarte z lakierem,

zup ła e get we do liż tku na naj- 
epszyra poktście sporządzone, tzjbko 

schnące, nadzwyczaj trw ali do wszel- 
k ego użytku, we wszystkich ko'oracb

szybko wy e hające

pękr.ym połyskiem.

F A R B Y  n a  dachy ,  PO K O ST Y  i L a k i e r y  
Pędzle i szczotki do wszelkiego użytku 

TEKTURĘ na dachy, PŁYTY izolacyjne 
CARB0L1NEUM, TEK pegazowy i drzewny

Farby fasadowe i cementowe, Cement, Gips 
Wapno hydrauliczne i t. p.

F A K B Y  o l e j n e  i  L A K I E R Y  do mało van'a i odśwb-rzania narzędzi 
rolniczych, wózków, tarantasów i powozów 376

JPF* p o l e c a j ą  p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Liaów, ul. Hetrnaóska I. 4  (obok cukierni Wgo Grossa).

X K K K X *K K K K K K K K K K K K X K K K K X X

/ C zernyego Vj*st n .j epszym 
d l a  u s t  1 z ę b ó w .

Jest antiseptyczny, konserwujący, 
czyszczący, zdrowy, przyjemny 

i przewyższa znacznie
najlepsze, dotychczas zn *ne środki na zęby, dla swych osobliwych składni­
ków. --  OS.4N, plukanka do ust, we fhszkach po 8 8  ct. —. OSaN, proszek 

do czyszczenia zębów w puszkach po 4 4  ct,

I

Czernyego orjentalne

mleko różane
Czerny’s orientalische Rosenmlloh

jest naj,'ep8zym i najzdrowszym
kosmetykiem.

Flakon 1 złr.
Do tego mydło halzamlnnwe 3 ) ct.

Mydło z oleju słoneczników 30 i 50 ct.
Czernego

Ttmiiiugenu
jest najlepszym środkiem

do farbowania włosów
na ciemno-blond, brunatno i czarno. Cena zł. 2.50.

I
Anton i Czerny we Wiedniu

XVIII ni. Kareta Ludwika I. 6, główny sk ład : Wallfischgtese 5, obok c. k. 
Opery nadwornej. P.emiowany w Londynie, Paryżu, Brukseli, Konstantyno­

polu, Filadelfji, Wiedniu itd. Przesyłka za zaliczką pocztową.
We Lwowie główny skład u A lo jz e g o  H u b n e r a ,  droguerja i skład fa’b. 
w aptece ped ,ZL tym Or em* Zygmunta Ruckera, w aptece i droguerji 

P ie tra  Mlkolaecha I Sp. i w drogaerji Jakóba Rechena ul Helicka.
M  Składy w droguerjach, aptekach, perfnm erjith i t. d Gdzie nie ma zapasów 
■  należy zaraz przez swego dostawcę zamówić, albo zwrócić się pod 

powyższym adres m — Należy wyraźnie żądać przetworów Czerne- 
go, a inne stanowczo nie przyjmować. 392

Stacja kole : 
Muszyna -Kryn ca

z Krakowa 8 godz. 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g. 

jazdy.

KRYNICA
ZAKŁAD ZDROJOWY

W  O  A L I C J I .

Poczta
3 razy dziennie.

; Urząa te legraficzn y;
w miejscu.

W Karpatach 590 m. n. p. morza. Od staiji kolejowej Muszyna - Krynica 
gcdżina hltaj d*ogi. N i stacji wygodne powozy.

6 r e d k l  l e c z n i c z e : Zdroje: .Zdrój glóway* 1 .Słotwluka' b rdzo 
silnej szozawy wapienno- i magnezlowo-oodowo-żelazlstej. Kąpiele mlneralae bar­
dzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza ogrzewane. Kąpiele gazowe 
z czystego kwrsu węglowego Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierownict­
wem specjalisty Dra H. Ebtrsa. Kąpiele rzeczne, elektryczne, mięsienie (masage) 
leczenia dyetatyczne i terenowe. Klimat wzmacniijący podaipejski. Wody mine­
ralne krajowe i wszelkie zagraniczue. Kefir, żentyco, mleko sterylizowane Gimna­
styka lecznicza. Apteka

Lekarz zakładowy Dr. Leen Kopff Z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. 
Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. Mieszkania przeszło 1500 pokoi z cał­
kowitym komfortem urządzonych w cenie od 1 kor. 2ti h. z wyż Dom zdrojowy 
z hotelem Czytelnia, wypożyczalni• Is  ążek. Restauracja. Pensj-.naty prywatne. 
Hotele. Cukiernie Kościół katolicki. Kaplica Cerkiew. Mnzyka zdrojowa stała 
(dyrektor A. Wroński). Stały teatr, k *n e ta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie 
place gry do lam  tennis. Spacery w okolice urocze Karpat Rozległy park szpil­
kowy, wzorowo urządzony, koło 100 morgów ob zaru. Frekwencja w roku 1899 
5026 osób. Sezon ad 15 maja da 30 wrztśnla W maju czerw, u i wrześaiu ceny 
kąpieli, pomiea kań w domach skarbowych i potraw w restauracji domu zdro­
jowego o 25*/, niższe. — W lipcu i sierpniu nie u d re la  się ubogim żadnych 
ulg, jak uwolnienia od taks kuracyjnych i t. p. — Rozsyłka wid mineralnych 
krynickich od kwietnia do listopada. Skla'y  we wszystkich większych miastach 
w kraju i za granicą. 516

Bliższych w jaśn eń udziela, na żądanie br szary i prospekta rozsyła
O. k .  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K R Y N I C Y .

Sezon  w i o s e n n y  i l e tn i
1  O  O  O .

Prawdziwa berneńskie materje
1 kupon mtr. 3*10 długi, na 
kompletne ubranie męzkie 
(surdnt, spodnie i kamizelka) 

kosztuje tylko

złr. 2.75, 3.70, 4.80 z dobrej .
złr. 6.— i 6.90 z lepszej prawdziwej
złr. 7.75 z bardzo dobrej > owczej
złr. 8.65 z doskonałej I w e ł n y ,
złr. 10.— z najlepszej )

Knpon na czarny garnitur salonowy 10 złr., jakot ż materje aa zarzutki 
lodeu dla turystów, deliiatne kamgarny i t. d. i t. d., rozsyła po cenach fabry­
cznych znany jako rzetelny i solidny fabryczny skład snkna

Siegel-Emhof w Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone Dostawa ściśle według próbek gwarantowana. 

Korzyści dla odbiorców prywatnych, m terjaly w prost zapisywać u powyższej 
firmy po cenach fabrycznych, są znaczne 6003

P i e r w s z y  1 n a j d a w n i e j s z y  ( i .  1 8 5 5  z a ł o ż o n y )

l prz
w Y E Ł D E 8  n a d  J e z i o r e m  t e j ż e  n a z w y  w K r a i n i e

pierwotnej siedzibie lecznicy atmosferycznej 
o  i u l e s z k a n l a e h  w  c h a t a c h  p r z e w l e w n j  c h .

(11 godzin drogi z Wiednia koleją państwową via T::ivis‘.
Znakonrta wyniki uleczeń: w wzmacnianiu nerwów i zahartowaniu ciała, 
nowe łazićn i: kąp ele słoueczns i napowietrzna Wielki kolonia chatek . 
wnreh. — Sezon od Maja do faździ*-rnita. Mierne ceny Prospekty bezpłatnie.

......................................... A . K I  K  L I

Wielkie
p zewie-

5012 Właścici.l i założycie!

Osoby przybywające na wystawę w Paryżu, znaj ią sumienną radę i porno co 
do mies.kania, stołu, zwiedzania wystawy, zakupni wszelki* h sprawunków i za­
bawy. — Wskutek wcześTejszego zawiadom enia, znajdą na kolei osobę mówiącą 
po polsku, która zaprowadzi cb do umeblow mego doiriu Pani Wiszn ewskiaj 
ulica Reuequin Nr. 59, gdzie znajdą m'eszkauie od 4 franków dz e ni*, albo 

łaniego hotelu w razie życzenia.

P .  J .  K i e r z k u w a k l e g o  rue de
m h  2018

Zgłaszać się pod adresem : 
Castellane 10, Paris. “

We Lw ow ie przy ul. f a  im ierzowsklej obok szkoły św. Anny 
w nowym budynku

O lym pia-Teatr

pod d y re k c ją  B. S c h e n k a
mieszczący około 2 0 0 0  osób.

rieUsze fantestFCzne Drzeflsieliii
Przepyszna 1 W Piątek dnia 15 Czerwca [  Elektryczne
dekoracja |  0 godzinie 8-mej wieczór | oświetlenie

Wielka Galowa Premiera
WTyslęp dyrektora S t h e n k a  w jego najnowszych kreacjach

w świecie czarów i cudów.
n o w o ś ć  : i W  i e s z c z k a N 0 W 0 8 Ć I 1

Wesoły koncert duchów Zaczarowane kaczki
Wesół więzienie Zagadkowy lot ponad publicznością

Podróż przez nien ożliwość.

I D F fll I f T  ( S b ł ą k a n y )  W iłlia  par.tomina, chwilo e me- 
LC I l I L L L l  tamorfozy, Balet i t. p.
_______ wykonane przez włoskie towarzystwo .NELSON*.

Mstr. f n t h a n  fenoEii Siiata bez ramion
?UNTHAN wzbudzał podziw w ostatnich czasach w tsatrach Angi i  

w krótkim czasie zostanie też bohaterem dnia we Lwowis.

W kranie cieni
nadzwyczajne komiczne 

sylwetki

Wspaniała galerja olbrzymieli
żywych obrazOw

nowoczesnych mistrzów

Miss Cleo w swoi* h zachwycających fantizjich
P  w  m o r z a  ś w i a t e ł  i  o g n i a  1

S ecesy jn e^w ie tL n ^Ja le^^B n sB łk ^n a^sijży cn ^^ ^^
Flpptfn UnłflF U lła se in  Sensacyjne żywe fotografie; przewyższa 
L lu u llU  M u l UL r l> d O b l|l  stokrotnie wszystko dotychczas widzian*

W kraju cudów
wodna ferja w b?jecz ym przepychu i w yst.w ie. — Świetline wodo­
tryski i wodospady. — Psyche na Ironie Weuery. — Alegorji z 20 
dam. — Uczczenie światła polarnego. — Djamentowy pałac. — Wo- 

________ drspady, deszcz lodowy, latające amerety td.
Wszystkie dekoracja od profesora Anaglio z Fedjolanu i Hartwiga 
______ i  Berlin” . — Kostjumy z zakład * Salrandiera w Paryżu.

Ceny m isjsc: Loża 12 kor.; miejsce w loży 4  kor.; 
w parterze 2  kor. 50 h . ; I. miejsce 1 kor. 80 b . ; II miej­
sce 1 kor. 20 b .; palerja 60 hel.

Bilety wcześniej są do n bycia w składzie papieru A . K l i m *  
k l e w l c z n ,  ul. Karola Ludwika 1. 1 ,  I od łI - te j do l  ej godziny 
przy kasie teatrn. 520
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HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
w*. L w o w i e ,  p l a c  M a r i a c k i  I t r z l m  l«* 

poleca najlopazs gatunki

K A W Y
•maka czystym 1 srsm atyozoya.

Portorico
Cuba gruboziarnista 
Cejlon zielona 

,. ., przednia. .
„ ., gruboziarnista
,, ,, perłowa . . . .

Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa złota

7 , kilo 
-  zł. 90 ct
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U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się ^  
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba a 
ażywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli użjrwa się kawy W 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek A 
oddzielnie opalić. lo  X
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Uzdrowisko * i Zakład wodoleczniczy
JAWORZE (Ernsdorf)

a a  K z l ą s k u  a n n t r j a c k l m  p o d  B i e l s k i e m .
3 ^  Otwarty przez cały rok I ^ 9 8

Urząd pocztowy i telegraficzny, sta* ja  kolejowa. Urocze położeń e gó ru je  
u stóp Beskidów szląskich; klimat łag.dny, zdrowy. — Nowocze ne wzorowe 
u ządzenia lecznicze i kąpielowe. Oświetlenie acetylenowe, wyborna restaura­

cja pod ścisłym dozorem lekarskim. 4020
Kierownictwo lekarskie: Dr. Artur Zopoth, specjalista w hydroterapji i choro­
bach kobiecych. — Dzierżawca dóbr i kąpieli: Karol Fornęr, inspektor Zakładu.
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Kręgle i kulę
z drzewa Llgnum sanctuin

Lawn-Tennis 
Rakiety i Piłki

d ) Lawn-Tennisa

Krokiety i Hamaki
dU dorosłych i ula dzieci

Przyrządy gimiiŁStyczne
pokojowe

Huśtawki ogrodowe
417 polecają najtaniej

Lwów, ul. Hetmańoka 4
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taniej j«k wszędzie i zawsze 
ogromny zapas 

Środków desir lekcyjnych jak : 
Kwas karbolowy surowy 
Kwas karbolowy w kryształach 
Wapno karbolowe I chlorowb 
Siarczan żelaza, Kreaolins, Lysol, 

Dwuslarczan wapniowy Itp Itp 
poleca 508er

Lwów, Rynek 38.
Dla urzędów gminnych, zakła­

dów itp. przy znaczniejszym od­
biorze ceny wyjątkowo niższe.

Cenniki i rfsrty na żądanie 
do dyspozycji.
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